Wojskowi iurzędniey cywilni, zostaja- 
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godz. 10 i pół i obszedł z kolei wszyst- 
kich zgromadzonych, przyjmująe ich 
życzenia, dziękując za takowe, i nawza- 
jem je składając. 

Drugie przyjecie minło miejsee od 2 
do 4-ej, a podczas takowego osoby bio- 
rąee udział w pierwszem przyjęciu, ale 
tym razem zdamami, składały życzenia 
małżonce pana Głównego Naczelnika 
Kraju, pani generałowej Hurko. 

Na przyjęciu tem znajdowali się rów- 
nież z damami, przedstawiciele wyższe- 
ge towarzystwa miejscowego. Pani Ge- 
nerał-gubernatorowa raczyła ze wBzy- 
stkiemi witać się, rozmawiać i żegnać 
nader uprzejmie. 


Od Redakcji. 


 Wstysc” rewyprzybywający pp. pre- 
cna atorowie, otrzymaja bezpłatnie po- | 
wątek drakającej się w odcinku powie- 
ści Blontspina : „Wielki Los”. 
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— Z powodu Nowego Roku st. styłu 
JW-y Główny Naczelnik Kraja, Gene- 
rał-Adjntant Hurko przyjmował wezoraj 
p orania w b. Zamku Królew- 

im. 

Na godzinę 10 z rana, dla składania 
tych życzeń, zebrali się w salonach 
zamku generałowie, sztab i ober ofice- 
łówie, urządniey dworscy, urzędnicy 
 klasowi cywilni i wojskowi, przedsta- 

wiciele duchowieństwa wszystkich wy- 

mań, konsułowie zagraniczni i obywate- 
le, w liezbie razem około osób 600. 


Wiadomości Kościelne. 


Jutro w kościele św, Franciszka Sera- 
fickiego (Pofranciszkańskim), przy ulicy 
Zakroczymskiej, przed ołtarzem św. Anto- 
niego o godzinie 10-8j rano, odbędzie się 
solenna na cześć Jego wotywa, z wystawie- 
niem Najświętszego Sakramentn i proce: 


oy przy panu Gensrał-Gubernatorze, a 

 fakże urzędnicy kancelaryi generał-gu-; 
bernatorskiej, zajęli pokój przy małej 

 mli portretowej, urzędnicy dworscy i 

łonsulowie zagraniczni, małą salę por- 

tetową, duchowieństwo i urzednicy cy- 

milai salę błękitna—wojskowi zaś, salę 

kolumnowa. 

_ JW-ny Generał-Adjutant Aurko wy- 

 Bedł z apartamentów wewnętranyeh o 


Z Z 


Na porządek dzienny dyplomacyi eu- 


holenderska. 


dziele 1 $aFięta od IQ r. de 2 po południa. 


Król Wilhelm IH-ci miderlandzki, 
którego stan zdrowia w roku zeszłym 
był już bardzo niebezpieczny, znowa od 
pewnego szasu choruje i lekarze jakoby 
zwątpili juź o jego życiu. 

Dogorywający król pozostawia żonę 
Emmę, z domu księżniczkę Waldeck, 
z którą się ożenił przed laty 10, i 
ośmioletnią córeczkę. 

Ponieważ kenstytucya niderlandzka 
nie sprzeciwia się panowaniu kobiet, 
więc następczynią tronu zostanie córka, 
a tymezasowo regencyę sprawować bę- 
dzie matka. 

Sporu więc o sukcesyę tronu nider- 
landzkiego, chyba nie można przewi- 
dywać. , 

Inaczej rzecz się ma z wielkiem księz- 
twem luxsemburskiem, połączonem z 
Niderlandami unią osobistą; tu na tro- 
nie nie może zasiadać kobieta, zetem 
tron jego wakować będzie. Owóż poło- 
żenie to wytworzyć może właśnie kwe- 
styę, o której wspominaliśmy powyżej. 

W rzeczywistości prawa do sukcesyi 
w Luksemburgu posiada wyłącznie li- 
nia książąt nussauskich, którzy teź naj- 
bliżej spowinowaceni są z Wilhelmem 
III-im. 

Jak wiadomo, książęta nassausty 
wydziedziczeni zostali przez Prusy w 


topejskiej wejdzie niebawem kwestya ;r. 1866, i odtąd uważani byli za wro- 
| gów. 


Gdyby taki charakter utrzymał się 
dotąd, przejście w ich ręce Luksembur- 
ga, byłoby stanowczo arcyniemiłem dla 
Niemiec. 

Wszelako warunki już się zmieniły, 
gdyż za sprawą dyplomacyi H.ohenzol- 
iernów, przywrócono zgodę przez póź- 
niejsze wydanie za mąż księżniczki 
nassauskiej za następcę tronu badeń- 
skiego, a wnuka nieboszczyka cesarza 
niemieckiego Wilho'ma I. 

Zbliżenie więc między książętami 
Nassauskiemi a Hohenzollernami, na- 
stąpiło skutkiem tego— i owecnie rząd 
niemiecki nie będzie miał nie przeciw 
objęciu tronu luksemburskiego przez 
księcia Adolfa nassauskiego, i owszem, 
spodziewa się, prawdopodobnie, dać tem 
niejako kompensatę za zabrane mu po- 
siadłości, a jednocześnie za pomoca 
przyjaznych z nim stosunków, podcią- 
gnąć i Luksemburg pod wpływ nie- 
miecki, od którego król niderlandzki, 
zawsze się uchylał, bynajmniej nie ży- 
wiąc żadnej sympatyi dla Niemców. 
Książe Adolf nassauski będzie też miał 
przeciw sobie i ludność luksemburską, 

tre nie cierpi niemców i znacznie 
skłonniejszą jest poddać się wpływom 
francuzkim. 


Gdy w Holandyi taki stan rzeczy, w 
sąsiedniej Belgii zajmują się teraz za- 


Trwa to godzinę, dwie godziny, nie 
U! wiem już, ile godzin... Ręce mam zimne, 
jak lód, głowę gorącą, jak ogień... Wi- 
p l orozdzieranych kartek cher huezy i dmie, a płatki Śniegu fru- 
$ p | s waja... 
i NOWELA | 
f h : i ...Przed oczyma przesuwa mi się mo- 
napisał H. Nagiel. je niedługie życie. 


Streszcza się ono w tem przyspieszo- 
pem biciu serea, w drżeniu obawy i nie- 
"Wicher dmie i huczy... Białe płat-| pokoju, w niepojętej trwodze, która 
Sl śniegu sypią i sypią... Przez szczeliny | nie wiadomo zkad się budzi i nie wia- 
ną wdzierają się zimne podmuchy |domo, dokąd ucieka... trwodze przed 

Wilgotnego powietrza. ezemś nieoczekiwanem i nieokreślonem. 


_ Błado-żółty płomień mojej lampy mi- Jeden z moich przyjaciół, filozof z po- 
goce i kołysze się. Zdawałoby się, że| ołania, fotograf z zajęcia, mówił mi, 
Ma dnszę, 2 w tej duszy wszystkie nie- |© temu czemuś na imię —fatolność... 
pokoje i tęsknoty, wszystkie burze i| BJĆ może. 

oski... Widzieliście kiedy, na jesieni, w Ła- 
Pochyliłam głowę na ręce... Gorąca | zienkach drzewo, które wicher kolejno 

28 zbiera mi się w oku. Za płatkami | obiera z pożółkłych liści?.. Uderza on 
Megu, które wirują za oknem, myśl | w gałęzie, szamocze się z niemi, zdaje 
moja mknie w dal. Marzenia— rozbite, | się—pragnąłby unieść wszystkie liście 
 Majdrożsi—w grobie... Serce szamocze | odrazu. Po chwili spoglądasz: drzewo 

UE w piersi, jak ptak w klatce... Czuję: stoi, jak stało. Zżórzłe, poczerwieniałe 
"E0 niespokojne, zestrachane bicie. |i pomarszczone ze starości liście, drżą 

 Uleopisana tęsknota za ezemś niezna- | z zimna, oczekując nowego szturmu wi- 
lem obejmuje mnie całego, otamania | chnry. Tylko, dwa, trzy, cztery, czasa 
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"SĘ i przejmuje piekacym bólem 
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REZ Z AE ZZKE CZ LO ZYZEZZL ZZ ZZZZOZZE O ZOZ WODZE OLO AO OZ ZZ OOOO SZAL DD DALA ZZO OZ REAL ZZL ZZZÓŃ 


Już jest w sąsiedniej alei, pofrunął do 
połowy wysokości drzew, wreszcie zni- 
knął 

Dla ezego ten, a nie inny? Fatal- 
ROŚĆ 


k 


„.Powiadano mi, że kiedy byłem ma- 
lenki, miałem jasno-złote, słomianego 
koloru włoski i wielkie błękitne eczy, w 
których się przeglądało niebo. 

Upłynęło lat trzydzieści. Moje oczy 
widziały od tego czasu błoto ze wszy- 
stkich kałuży życia. Odtąd tyle potrze- 
bowałem złota, że złoto moich włosów 
musiało się powoli wytrzeć. 

Niem wiem, dla czego, ale w chwili, 
kiedy razem z rówieśnikami wstępowa- 
łem w szeroko otwartą bramę życia, 
byłem inny, niź wszyscy. Głębiej czu- 
łem, goręcej sie zapalałem, namiętuiej 
pragnąłem. Nieraz byłem wesół, jak 
czyż; kiedyindziej otaczały mnie chmu- 
ry melancholii. Jaż wtenczas ucznwa- 
łem około serca pierwsze łaskotania te- 
go dziwnego bólu, który mi dziś życie 
skraca. 

Tygodniami byłem pobożny. Toną- 
łem w dymach kościelnych kadzideł: 
dusza moja zrytmem mazalnego dzwon- 


| | s& | ka ulatywała do nieba. W cieniu kom- : 
mi jeden, jedyny listek, na szerokich | fesyonału, obok strzelistej kolumny, gi- 
skrzydłach wiatru, leci daleko... daleko. ; nącej wierzchołkiem w mroku pod stro- 


pem katedry, godzinami wpatrywałem 
się w lampki złociste, czerwone i szafi- 
rowe, płonące w bocznym ołtarzu u stóp 
Boga Ukrzyżowanego; zasłuchany by- 
„łem w nieskończoną melodyę bez słów, 
którą mi śpiewały do ucha kamienne 
| aniołki, aczepione u gotyckich filarów. 
i Potem czułem potrzebę skąpania się 
„w odmętach życia. Dzieciak, nie wie- 
działem jeszcze, gdzie ich szukać, ale 
,zły instynkt i starsi towarzysze, upra- 
|wiający na zimno wstrętne pasye doro- 
|słych, pokazali mi drogę. 
| Pamiętam, niedaleko gimnazyum, o 
parę kroków, na Chmielnej, była ma- 
,leńka, brudna knajpka; z tyłu, za bi- 
, lardem, znajdowała się stokroć jeszcze 
 brudniejsza, zamknięta zawsze izba, dla 
;„Scyzoryków'* przeznaczona, Prezydo- 
„wał tu Władek, wysoki chłopak o su- 
: chotniczej cerze i uśmiechu nadwiślań- 
i skiego gawrosza, którego nazywano w 
| klasie „dziadkiem“. Pamiętam go, jak 
„dziś, z wąsem wysypującym się już nad 
wurgą. Bywał w klasie rzadko, tylko 
| va lekcyach fizyki, ponieważ bawiły go 
„doświadczenia; na resztę godzin wymy- 
kał się do „grubej Frandzi.* Takie 
techniczne miano nosiła knajpa. 


i Ciąg dalszy nastąpi. 


prowadzeniem osobistej służby wojsko- 


wej. 

ról Leopold II żarliwie popiera tę 
sprawę, a ta gorliwość bierze podobno 
źródłe w tem przeświadczeniu, źe w ra- 
zie szerokiego rozwinięcia się wypad- 
ków europejskich, neutralność Beleii 
nie może być nazbyt zapewnioną. Jak 
zaś sobie ży zy monarcha wprowadze- 
nia osobistej służby wojskowej, to się 
nwidoczniło z jego odpowiedzi na no- 
woroczne życzenia burmistrza bruksel- 
skiego, do którego rzekł: 

„Nie mogę także uwierzyć, ażeby 
telgijezycy, którzy w r. 1530 tak dziel- 
nie wywalczyli sobie niezależność i 
jedność, ekcieli się teraz uchylić od o- 
bowiązku osobistego bronienia ojczyz- 
ay i swych rodzin*. 

Uwolnienie Geffckena jest twardym 
do zgryzienia orzechem dla prasy bis- 
marckowskiej 

Dowodzi ona wszelkiemi sposoby, iż 
fakt ten bynajmniej nie jest porażką 
dla żelaznego księcia, ponieważ świad- 
ezy to tylko o wadliwości kodeksu kar- 
nego niemieckiego, Że niedostateczny 
jest dla ukarania takiego przewinienia, 
które mogło nietylko zakłócić spokój w 
kraju, ale i stosunki z zagranicą na 
szwank narazić. 

W dalszym ciągu pocieszają się te 
pisma, że przez pociagi ięcie Geffckena 
do odpowiedzialności i osadzenie go w 
więzieniu, chodziło nietyle o skazanie 
go następnie, ile o napiętnowanie jego 
postępowania, bez względu na sam wy- 
nik procesu, i zapewne, jak utrzymują 
też organy, nikt w przyszłości nie o- 
śmieli się samowolnie ogł:szać doku 
mentów państwowych. 

Pocieszarie to ni” jest zdolne jednak- 
że pozorami swemi pokryć goryczy, já- 
ka przejmuje bismarekowców, wraz z 
ich mistrzem na czele, z powodu tak 
niespodziewanego obrotu sprawy Gefic- 
kena. 
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Kronika polityczna. 


Reigia. Jedpa z pierwszorzędnych 
firm miejscowych otrzymała zamówie 
nia na wyprawę księżniczki Klementy- 
my, co potwierdza pogłoski o blizkich 
maręczynach księżniczki z włoskim na- 
stępcą tronu. — Tutejszy poseł włoski 
zawiadomił odpowiednie sfery w Rzy- 
mie, o brutalnych napaściach klerykal- 
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Ksawerego de Montepin. 


przekład z franvuzkiege. 


(Ciąg dalszy.) 


— Nie przypomina sobie pani tego, 
ce jej kiedyś mówiłem?... 

— O? panie... panie, po co powtarzać 
takie rzeczy? 

— Uznała pani sama przed chwilą, 
że jej się bardzo przydałem... 

— rawda, 

. — To daje mi pewne prawa... wysłu- 
chaj że mnie pani... pozwól że mi po- 
wiedzieć... 

— Po e0? 

— Po to, żebyś pani wiedziała wszy- 
“stko co przecierpiałem, od dnia, kiedyś 
uciekła, przedemną. Szedłem za panią, 
bo miałem nadzieję dowiedzieć się eho- 
ciaż, gdzie mieszkasz... Trzeba, abyś pa- 
mi wiedziała, jak mi Żyć bee ciebie tru- 


nej prasy belgijskiej na włoską rodzinę 
królewską. 


* Księżna Klementyna Koburska u- 


dała się do Paryża. 


Niemcy. Półoficyalna prasa w 


dalszym ciągu omawia kwestyę Morie- 
r'a. W dobrze poinformowanych kołach 
utrzymują, że ani sprawa Morier'a ani 
Gefieken'a nie jest jeszcze skończoną. 


Serbia. Z inieyatywy rządu, a za 


zgodą króla, istnieje plan utworzenia 
stałej komisy! mężów zaufania z wybit- 
nych, reprezentujących różne stronni- 
ctwa skupczyny, osobistości, które mia- 
łyby również obowiązek kierowania wy- 


borami do małej skupczyny. —|. 
4% ochy. Konsystorz odbędzie się 


prawdopodobnie depiero w lutym. 


* Charakter medyolańskiego kon- 
gresu pokojowego będzie czysto repu- 
blikański. Cała postępowa prasa wło- 
ska a nawet i te pisma, które służą in- 
teresom frankofilskiego stowarzyszenia 
w Medyolanie i związkowi pokoju, ga- 
nią dla tego kongres jako zupełnie nie 
na czasie. Sprzymierzeńcy Carducci'e- 
go szydzą zeń, z powodu listu odma- 
wiającego udziału w kongresie. | 

Franc; a. W tutejszych kołach po- 
litycznych uważają decyzyę Ameryka- 
nów powstrzymania rządu francuzkiego 


od poparcia sprawy kanału Panamskie- 


go przez powołanie się na doktrynę 


Monroe, jako zupełnie nienzasadnioną i 


przesądzoną przez szereg dawniejszych 


wydarzeń historycznych. 


p 


Senat wybrał Leroyer'a 182 gło- 


sami ponownie na swego prezesa. Na 


wiceprezesów obrani zostali Humbert, 
Magnin i Challeme1-Lacour. 

*  Przeviwnik Boulangera przy bliz- 
kich wsborach p. Jacques, zapytywany 
przez reportera dzienuika „Matin“, czy 
po:tawiłby w izbie jaki program poli- 
tyczny, odpowiedział: „Nie, po cóż miał- 
bym to czynić. Czyli postawił program 
Bculanger? Czy wyjaśnił co myśli o re- 
formacu szkolnych, o rozdziale kości )- 
ła od państwa, o prawie wojenne, O 
cłach io podatku dochodowym? Nie. 
Ograniczył się do zredagowania progra- 
mo, który byłby przynętą dla reaxcyo 
nistów. Co się mnie tyczy, to jestem re- 
pablikaninem od 1848 r. Od 187! zajmu 
ję się życiem publicznem; poglądy moje 
i wota 3ą znane. Dziś jednak nie wcho- 
dzi tow rachubę. Między republiką i 
cezaryzmem, między dyktaturą i wol- 
nością wybuchła walkai wybór musi 


RA 


dno... co ja się naprzeklinałem sam sie- 
bie — co ja się napłakałem!... 

— Płakałeś pan?... Pan... mężczyzna? 
szepnęła młoda dziewezyna podnosząc 
na Adryana swoje wielkie wilgotne o- 
czy, w których odbiło się silne wzru: 
szenie. 

— Tak... płakałem... przyznaję... pła- 
kałem jak dziecko... Pozwól mi otwo- 
rzyć ei muję duszę... Ol nie obawiaj się 
niczego... Nie wyjdzie z ust moich ani 
jedno takie słowo, któreby cię zmusiło 
do spuszezenia oczu... Ja kocham pa- 
nią. . kocham do szaleństwa, ale miło- 
ścią uczciwego człowieka, który pra- 
gnie z istoty ukochanej uczynić towa- 
rzyszkę życia. W pani cała nadzieja 
moja... Jestem tak samo jak ty dzie- 
cięciem ludu... pracuję jak ty pracujesz, 
żadna przeszkoda nie istnieje pomiędzy 
nami... nic nas ze sobą nie rozdziela... 
Czy pani ma rodzinę?.. 

— Niestety! nie... sierotą jestem... 

— Jeszcze zatem jeden powód wię- 
cej, bo i ja także sam jeden na świe- 
ciel... Pozwól więc pani, abym cię ko- 
chał, abym ei to powiedział i zrób na- 
dzieję, że kiedyś jak mnie poznasz le- 
piej, jak się przekonasz żem jest chło- 
pak uczciwy i pracowity, zgodzisz Bię 
przyjąć moje nazwisko... Skromne Ono, 
ale bez skazy... 
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być zrobiony. Dać to do zrozumienia 
wyborcom, jest zadaniem najważźniej- 
szem.'* | | 

Austrya. W Peszcie w izbie de- 
putowanych podczas obrad nad pra- 
wem o obronie krajowej, minister o- 
światy, hr. Csaky, oświadczył gotowość 
głosowania na korzyść wniosku, na- 
stępnie wyłuszczył powody, jakie go 
skłoniły do wydania w interesie języka 
niemieckiego okólnika i przypomaiał, 
iż w szkołach średnich w r. 1883-cim 
język niemiecki został wprowadzony 
jako obowiązkowy przedmiot nauki. 
Prawodastwo rozporządzeniem tem u- 
znało, że dla każdego wykształconego 
człowieka niezbędnem jest, aby oprócz 
rodzinnego nauczył się i jakiegoś obce- 
go żyjącego języka i że, pominąwszy 
węzły państwowe, łączące Wegry z 
Austryą, oświata austryacka i węgier- 
ska są najbardziej do siebie zbliżone. 
Prawodastwo postąpiło nader roztrop- 
nie wybierając właśnie niemiecki, jąko 
ów'obcy język. Ponieważ jednak do- 
świadczenie od r. 1883 go oraz ostatnie 
egzamina dojrzałości dowiodły, iż prze - 
pisy odpowiednie nie są jak należy 
przeprowadzane, przeto minister wydał 
ów okólnik, mający na celu gruntowne 
ich przestrzeganie. 

Stany Ziłednoczene. Senat 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół- 
nocnej, w sprawie kanału Panamskiego 
bardzo energiczną przybrał postawę, 
jak o tem przekonywa następująca Z 
Wasbingtonu depesza: 

„Senat Stanów Zjednoczonych po- 
wziął na tajnem posiedzeniu większo- 
ścią 49 głosów przeciwko 3, uchwałę, 
na mocy której, rząd amerykańskich 
Stanów Zjednoczonych uważać będzie 
wszelką iączność któregokolwiek z mo- 
carstw europejskich z budową lub kon 
trolą jakiegokolw:ek kanału na prze- 
smyku Daryjskim lub w Ameryce środ 
kowej, za szkodliwą dla uprawnionych 
interesów Stanów Zjednoczonych i za- 
grażającą ich pomyślności: Wzywa się 
prezydenta, aby notyfikował tę uchwałę 
rządom europejskim.“ 

Dania. Zorganizowa czynna armia 
lądowa składa się z 32 batalionów pie- 
cnoty, 5 pułków kawaleryi, 12 bateryj 
artyleryi 1 6 kompanij inżynieryi, razem 
z 40,060 piechoty, 5,000 koni i 96 dział. 
Wojska rezerwowe liczą nadto 18,0u0 
ludzi, a zapasowe około 20,000. 


- 


Klara słuchała wzruszona do głębi 
serca i drżała z nieznanej radości. 


Ona także kochała... kochała bez na- 
dziei, nie spodziewając sią zobaczyć 
tego, który sam jeden zajmował wszyst- 
kie jej myśli. — I otóż na raz znajduje 
go na swojej drodze. Ocala on jej wię- 
cej niż życie, bo honor jej ocala. 

— Pańską 20047... szepnęła. — Ja? 

,— To najpiękniejsze moje marze- 
nie... 
— Ja jestem taka biedna... zarabiam 
tak niewiele... 


— A co mnie to obchodzić może? — 
Nie będziesz potrzebowała pracować 
woalel... Ja zapracuję na dwoje... Mam 
w ręku rzemiosło... rzemiosło, które 
czyni mnie więcej niż robotnikiem, bo 
prawie artystą... Maluję dekoracye, a 
mógłbym malować i obrazy... Czy nam 
potrzeba bogactwa, do tego. aby sią po- 
brać? Można pracą dorobić się czegoś, 
a ja będę pracował zapamiętale... O! nie 
odejmuj mi pani nadziei... "nie mów mi, 
że kochasz innego... 

— Ja nie kocham nikogo innego... 
przerwała żywo młoda dziewczyna. 

Adryan odetchnął swobodniej. 

— [mogłabyś mnie pani pokochać? — 
zapytał. 

—- DSprobuję... szepnęła, z cudownym 


z myślą, aby 200 wagonów, potrzeb. | 
nych na powiększenie taboru towąro- 
wego, zamówić wyłącznie w miejsco. - 
wej fabryce wagonów. | 


adnia i wczoraj rano telegraf był w 
oblężeniu, ałbowiem odebrano do wy. 
słania do Petersburga przeszło 1,300 
telegramów i takowe wysłano. 


likom, którzy rozpoczęli służbę w Ce- 
sarstwie a obecnie urzgdują w Króle. 
stwie, przyznano prerogatywy pienięż- 
ne, jakie przysługułą innym urzędni- 
kom, powołanym na służbę do kraju | 
tutejszego z prerogatywami specyal- 
nemi. l 


wań Pokapucyńskich dla utworzenia 
z tychże i z ogrodu poklasztornego 
nowej ulicy — dopełnioną zostanie z 
wiosną — poczem bezzwłocznie rozpo. 
czętą będzie bndowa domu dla służ- 
by kościelnej, a także gmachu dia 
gimnazyum żeńskiego. Plac pozostały 
pouzielonym będzie na siedm części, 
które sprzedanemi zostaną przez liey- 
tacyę publiczną. 


dziennie zgłaszają się młodzi ludzie z 
prośbą o przyjęcie ichdo szkoły skrzyp- 
cowej. 
nut, nieźle władają tym instrumentem 
a nawet grywzją lżejsze utwory muzy- 
ki tanecznej. 
prośbom ich odmawiać, ponieważ istnie: 
ją tylko oddziały dla instrumentów dę 
tych. Podobao wszakże istnie'e pin- 
jekt założenia szkoły dla skrzypków za 
kilka miesięcy, o czem 10y6lı komitet 
towarzystwa. | 


odbyła się ubiegłej soboty sesya obra- 
chunkowa członków zgromadzenia to- 
karzy, której przewodniczył starszy re- 
ferent magistratu p. Zakrzewki. Z od- 
czytanego na sesyi sprawozdania do: 


ubiegły wynosił .rs. 19, zaś wydatki r8. 


pochowało w ciągu ostatnich trzech 
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Z miasta i kraju. i 


* Zarząd kolei Nadwiślańskiei nogi się i 


z 


Gratulacje. W sobotę cd 


po- 


* Dodatki. Telegrafstom ewange- ` 


* Nawa ulica. tbtozbiórka zabudo. 


* Do Towarzystwa muzycznego co: 
Kaodydaci oprócz znajomości 


Zarząd zmuszony jest 


x 


Posiedzenie. W sali magistratu 


wiedzieliśmy się, że dochód za kwartał 
163, gdyż zgromadzenie swoim kosztem 


miesięcy zmarłych 3-ch członków, co: 
czyniło 141 rs, kosztów. Obecny mają: 


uśmiechem, podając mu rękę, którą po 
chwycił i okrył gorącemi pocałunkami 

— O! jakże się cieszę serdecznie! — 
wykrzyknął radośnie — nie myślałem | 
że mnie może spotkać Kiedykolwiek 
szczęście podobne... I dodał z uśmief 
chem: bo nie wiem nawet imienia anii 
ła, któremu winien jestem to szczęście 

— Na imię mi Klara .. nazywam s$ 
Gervais... 

~ Klara... prześliczne imię... Ja JE] 
stem Adryan Couvrear... | 

~ Adryan... prawdziwie ładne imie! 

-— Więc panno Klaro, pozwalass W 
pani żywić nadzieję?.. 

— Pozwalam. 

— Pozwalasz mi pani także widyrź 
cię jak najczęściej?... 

— Często nie... ale czasami... 

— U ciebie? 

— Nie... to ni*podobna... 

— Dla czego? s 
— Bo skoro checsz, żebym zostł! 
twoją żoną, potrzeba, aby przed nasz] 
ślubem nikt nie mógł nie na mnie PFR 
wiedzieć złego, api żle pomyśleć % 
wet... i 

— Więe jakże się będziemy wid: 
wać?... : 
— Wychodzę z magazynu o dzi 
wiątej, przyjdź czasami odprowal*fg 
mnie do domu, pod warunkiem jedmi 


", 


tek zgromadzenia wynosi sumę 470 rs. 
-Ożywione rozprawy wśród członków 
zgromadzonych wywołała propozycya 
Towarzystwa popierania przemysłu i 
handlu, o przyjęcie udziału w wającym 
być założonym bazarze rzemieślniczym. 
= Dla bliższego porozumienia się z To- 
- warzystwem, zebranie wydelegowało ze 
swego grona pp.: starszego zgromadze- 
nia Rawskiego oraz członków: Henen- 
berga i Woyno. W końcn obecni zapi- 
sali do grona uczniów tokarskich czte- 
rech chłopców, wyzwolili zań 2-ch wy- 
kwalifikowanych czeladników. 


* Nowe chodniki betonowe ułożone 
zostaną w ciągu roku bieżącego na 
ulicach następujących: na Placu Zam- 
kowym, od strony Podwala; na Placu 
ów. Aleksandra; na Nowoiipkach, od 


Nalewek de Dzikiej i Wołyńskiej; na | 


Grzybowskiej, od Granicznej; na Swię- 
to-Krzyzkiej, od Bagna dv Marszał- 
kowskiej; na Elektoralnej, dó Solnej; 
na Kruczej, od Wspólnej do Jerozo- 
limskiej; na Nowym-Owiecie, po stro- 
nie zachodniej i na Pradze, na ulicy 
Brzeskiej, do Ząbkowstiej. 

Koszt tych wszystkich robót obli- 
czonym został na rs. 25,0'0. 


* Kolej e ektryczn:. Poruszony przed 
kilku laty i zupełnie zaniechany projekt 
budowy kolei elektrycznej, od rogatki 
Belwederskiej do t. z. „Promenady', o- 
becnie znowuż został poruszonym. Ini- 
cyatorowie teraz jednak zamyślają rze- 
czoną kolej przeprowadzić od rogatki 
Belwederskiej szosy obok Promenady, 
a następnie boczną drogą zwaną ,,Ksią- 
żęcą* do Czerniakowa. 


*  Magazyry miejske, W uzupełnie- 
niu wiadomości podanej w piśmie na- 
szem o budowie magazynów zbożowych 
miejskich dodać wypaińa, że projekto- 
wanc magazyny wystawionemi być ma- 
ją w dwóch miejscowościach t. j. na 
_ Pradze, w pobliżu plantu kolejowego i 
w Warszawie, na placach folwarku 
Swi,tokrzyzkiego. Sporządzenie pla- 
nów, powierzonem zostało wydziałowi 
_ .echnicznemu magistratu miasta War- 


$ 


Najzimniejsze dni w tym miesiącu 
były 2-go i 3-go stycznia. Drngiego mi- 


s. 


talistów francuzkich zamierza urządzić 
w Łodzi fabrykę wełny czesankowej, a 
do spółki dopuścił dwóch kapitalistów 
niemieckich. 


* Zwiększenie. Ilość sprzedanych 
akcyj w Towarzystwie zachęty sztuk 
pięknych w roku zeszłym, wynosiła 
przeszło 5,000 i była o 200 przeszło 
większą niż w r. 1887. 


t Karnawał zacznie się na dobre do- 
piero w tygodniu bieżącym, dwoma ba- 
lami publicznemi. Pierwszy z nich od- 
będzie się w środę nadchodzącą w sa- 
lonach ratusza, na rzecz Towarzystwa 
osad rolnych; drugi urządzony zosta- 
nie w sobotę w salonach resursy kupiec- 
kiej o g. 10-ej wieczorem, jako „pier: 
wszy bal panieński”. 


* Czterdzieści sanek jednokonnych 
odwoziło wczoraj drużynę weselną stró- 
ża domu z ul. Smolnej do ślubu w ko- 
ściele św. Aleksandra. W pierwszych 
sankach na przodzie siedziała kapela, z 
czterech grajków złożona, Która mimo 
mrozu przerażliwie wygrywała po dro- 
dze skoczne obertasy i mazurki. 


* Qgrodnicy miejscowi i zamiejsco- 
wi w przewidywaniu karnawału długie- 
go, a tem samem mnóstwa zabaw, przy- 
gotowali znaczniejszy niż kiedykolwiek 
zapas kwiatów świeżych — hodowa- 
nych w cieplarniach, jak róż, konwalij, 
fijolków, kamelij i t. p. Mimo tak znacz- 
nego zasobu kwiatów, ceny po sklepach 
ogrodniczych są dotąd wysokie. Róża 
kop. 30150, konwalii gałązka 26 i 30 
kop., Gjołków bukiecik od 25 kop., śred - 

'niej wieikości butonierki z kwiatów po 
rublu i drożej... 


* Moda noszenia przez mężczyzn na 


wału, wązkich krawatów białych baty- 
stowych, uległa w r. b. zmianie rady- 
kalnej. Najmodniejszemi są krawaty, 
posiadające conajmniej... półtrzecia ca- 
la szerokości. Na rękawiczkach zaś 
balowyeh jasnych, winny znajdować się 
wyszycia jedwabne barwy ciemniejszej. 


* U subjektów. Wczorajszy koncert 


3 


re 


Zatora koncertu p. Feliksa Kaufmana. 


* Utrudnienie komunikacyi. Zamknięcie 
3 ch bram ogrodu Saskiego utrudniające 
komunikacyę piesza, wywo uje niczado- 
wolenie w mieście. Wiernem też zupełnie 
odbiciem tego niezadowolenia jest list 
nadesłany Redakcyi „„Kuryera Poran- 
nego* i pomieszczony w dzisiejszym nu 
merze tegoż pisina. List ów brzmi: 

„Niewiem zupełnie, jaki ma cel zam- 
knięcie trzech bram Saskiego ogrodu i 
nie pojmuję dla czego ten sam zarząd 
miasta, który tak niedawno w swej 
db:łości o ułatwienie komunikacyi i 
cyrkulacyi wozowej w mieście, chciał 
poświęcić znaczną część tego ogrodu 
oddając ją na ulicę, obecnie zatamował 
z trzech stron komunikacyę pieszą? 

Nie zdaje mi się ażeby dogodność 
komnunikacyi wazowej miała mieć pierw- 
szeństwo w ogólnych dogodnościach 
miejskich przed komunikacyą pieszą i 
aby czas tracony przez furmanów, tak 
ściśle przez p. Prusa obliczony, miał 
większą wartość od czasu traconego na 
obchodzenie dalszej drogi nrzez ducho- 
wnych, lekarzy, adwokatów, budowni- 
czych, urzędników, rzemieślników i 
t. p. 

Pomijając te wszystkie względy io- 
kokoliczności, sądzę, że jeżeli się zamy- 
kają aż trzy bramy, z których szcze- 
gólniej dwie stanowią zamknięcie na- 
der ważnych arteryj komunikacyjnych 
(mówimy tu o bramie od ulicy Królew- 
skiej wprost kościoła ewangelickiego i 
o bramie od ul. Żabiej, to sądzimy, że 
przynajmniej należałoby na wszystkich 
pozostałych bramach poumieszczać sto- 
sowne ogłoszenia, aby nie narażać prze- 
chodni już nietylko na obchodzenie dal- 
szej drogi. ale na wracanie "nacznej 
przestrzeni, nie jeden bowiem wchodząc 
np. bramą od targu za Żelazną Bramą, 
idzie do bramy od kościoła ewangelic- 
kiego — a następnie musi sie zwracać 
do bramy od ulicy Msrszałkowskiej, na 
czem traci się i czas naraża Się na pe- 
wne zmęczenie. 

Sądzę, że zarząd miasta w interesie 
ogólnym zechce tę uwagę uwzględnić, 


w stowarzyszeniu subjektów handlowych |a mogę zapewnić, że opieram ją na 


EE wieczorkach podczas karna- 
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Długiej, na korzyść kasy wdów i| stwierdzonym przezemnie fakcie, iż bar- 


mych nowych urządzeń i ro 
dzeń.'* > RE 
List nosi podpis: „Jeden z wielu.« 


* Wiatr mroźny szalał wezoraj ną 


mieście z gwałtownością niesłychaną. 
Na moście aleksandrowskim nad Wisłą 
zimno dochodziło do 20-tu stopni bliz- 
ko. Wiatr uniósł Śniegu z ulic bardzo 
wiele, tak, że od rana poczęły kursować 
w liczbie znacznej dorożki. Sankarze 
powodzenie mieli nieszczególne. Na 
Podwalu podniesiono staruszkę Franci- 
Szkę Koczalską, żebraczkę, która odmro- 
żone miała twarz i ręce, Pod wieczór 
wicher mrożuy wzmógł się jeszcze bar- 
dziej. 


* P.Faustyni—Dutkiewicz prestidigita- 
tor, dał w sobotę ubiegłą i przy niedzieli 
wczorajszej dwa pierwsze przedstawie- 
nia po powrocie do zdrowia. Publicz- 
ność zgromadziła się w sali teatrzyku 
belle-vue licznie, magikowi podczas 
przedstawień nie szczędzono głośnych 
oznak zadowolenia. Największem uzna- 
niem widzów cieszyły się typy charak- 
terystyczue, odtwarzane z doskonałą 
mimik; przez p. Dutkiewicza. Pani 
Marcinowa z ulicy Piwnej idama z „A- 
lei westchnień“ w ogrodzie Saskim,ina- 
leżały do najkomiczniejszych. 

* Pokój amatorski. W jednem z pism 
miejscowych ukazało się ogłoszenie dość 
oryginalne. DBrzmiało ono, jak nastę- 
puje: „Za odstąpienie pokoju famator- 
skiego dla osoby pojedyńczej żądam rs. 
ko... Następował adres”. Zaciekawie- 
ny tem jeden z naszych sylfów redak- 
cy.nych, pospieszył na miejsce, chcąc 
dowiedzieć się szczegołów niezwykłe- 
go ogłoszenia... Oto pokój amatorski 
różnił się od innych rodzajowa tapetą!.. 
Lokator dotychczasowy p. Dr. wszy- 
stkie cztery ściany zdołał w przeciągu 
lat czterech wykleić od góry do dołu bi- 
letami tramwajowemi, suft zaś—mar- 
kami pocztowemi różnych narodowości. 
Całość przedstawia sią dosyć orygi- 
nalnie. Pstre koiory doskonale harmo- 
nizują ze sprzętami, — rozstawionemi 
w pokoiku. Biletów tramwajowych zu- 
żył on 32,600 sztuk, marek zaś 3,140. 


"sierot, pozostałych po zmarłych człon-!dzo wiele osób o zamknięciu bram nie 
kach stowarzyszenia, sprowadził do sali ; wie jeszcze, niektórzy bez ostrzeżenia 
koncertowej mnóstwo publiczności. Ka-| łatwo mogą zapomnieć, a nakoniec na- 
sa wdów i sierot zyskała z tego koncer- | leżałoby uwzględnić i przybywających 
tu około 500 rs. co jest zasługą organi- do miasta, znających je, a nieświado- 


koda En EM 
wom na —M. ją "OOO za 


x 


Ze stacyi pomp. Z powodu zanma- 
knięcia starego wodociągu na ulicy Do- 
brej, a tem samem coraz większego za- 
poźrzeoowywania dla miasta wody z no 


nimum temperatury wynosiło w War- 
szawic 21 stopni Celsyusza, a 3-go b. m. 
l stopni minimum. 


EE M 


znowu, że czekać będziesz o jakie sto 
kroków nie bliżej — to sobie poroz- 
mawiamy. 

— A gdzie pracujesz?... 

— Ulica Caumartin Nr. 60... Oj. że- 
by tylko nikt nie zauważył, że ja ci 
schadzkę naznaczam... Dobre imię, to 
cały mój majątek.. I dla ciebie i dla 

mnie, nie cheę żeby cień choćby podej- 
rzenia zaeiężył na niem... 

. — Będę ci we wszystkiem posłusz- 
nym, ukochana Klaro... 

. — Zacznij od tego, że mnie opuść w 
tej chwili... Muszę jechać... muszę po- 
wracać do Paryża... 

— (zy nie chcesz abym ci towarzy- 
szył w drodze? 

— Nie... Tutaj nie mam się potrzeby 
obawiać... Zaraz dojdę na stacyę... A- 
dieu... albo raczej do widzenia... 

— I niezadługiego nieprawdaż?... 

— Niezadługiego... jeżeli tak sobie 
życzysz... odpowiedziała « uśmiechem 


Klara. Nie będę się wcale gniewać 
o to... 
— Jutro?... 


— Nie... Jutro sobota, będę musiała 
prawdopodobnie pozostać dłużej w ma 
sazynie... Ale w niedzielę jestem wol- 
ną, pomiędzy pierwszą a drugą... 

— Gdybyśmy tak razem wybrali się 
za miasto?... 


A 


—- Przyjdź... to zobaczymy... 

— O!dziękuję ci... dziękuję ci Klarot... 

Młoda dziewczyna podała mu rękę, 
rzaciła czułe spojrzenie i lekkim kro- 
kiem pobiegła drogą do Créteil. 

Adryan z sercem przepełnionem nie- 
wymowną błogością, śledził długo za 
nią oczami. 

— Klaro! — szepnął posyłając jej ca- 
łusa, kiedy obejrzała się raz jeszcze, 
aby go zobaczyć... Klaro, jak ja eię ko- 
cham!... 

Kiwnęła mu główką i znikła na za- 
kręcie drogi. | 

— Znalazłem ją przecie... mówił s0- 
bie Adryan — odnalazłem ją i wyrwa- 
łem z rąk tego nędznika... Kto może 
być ten ezłowiek?... Zapewne mieszka 
w tym domu... Sprowadził biedną dzie- 
weczkę w zastawione nań sidła... Nie 
wiem kto on i jak się nazywa, ale twarz 
jego nie zatrze się nigdy w mojej pa- 
mięci... Poznam go wszędzie, a jeżeli 
kiedy jeszcze przyszłaby mu chętka za- 
czepić moję ukochana, pożałuje tego na 
pewno! 

Jakieś krzyki i wołania, 
młodego malarza z zadumy. 

Nie daleko od niego, debrze znane 
mu głosy roz:egały się dokoła. 

—- Hej! Adryant... Adryant!... 

Najgłośniej wołał Vivier... 


wyrwały 


— Jestem... jestem... odpowiedział. 

I skierował się ku brzegowi, zkąd 
dochodziły głosy. 

Po paru minutach, spistrzegł czółno: 
w którem siedzieli Fremy i Vivier 

— A spiesz że się... a chodź prędzej:... 
wołał ten ostatni... Czy myślisz zdejme- 
wać studya z naturyl... 

— Daję wam słowo, że nie... odrzekł 
ze śmiechem Adryan... Poprzestałem na 
przygladaniu się wypuszczającym list- 
kom... 

— No, to my, przez czas jak się zaj- 
mowałeś włóczęga od pączka do pączka, 
wyratowaliśmy tonęcego. 

— Wyratowaliście tonącego?... po- 
wtórzył Convreur. 

— Bez żadnych żartów mój bracie — 
Ułowiliśmy jakiegoś szyk młodzieńca, 
który się dobrze napił wody... Był już na 
pół na tamtym świecie... 

—_E! 

—- Poczciwy parafianin, musiał być 
porządnie zerżnięty!... Wracał zapewne 
z arystokratycznej części wyspy, nogi 
wymówiły posłuszeństwa mu i znurzał 
łepek w limoniadzie!... 

— Zkądżeście go wyciągneli? 

— Niedaleko... 

Dowiedźcież się tedy moje dzieci, 
| odrzekł Adryan skacząc do czółna—że 


to ja tema chłopaczkowi urządziłem te: 
go nurka... 

— Tv! a to z jakiego powodu? 

— Pijany był i zaczął ze mną, a na- 


(wet usiłował rzucić się na mnie... Aby 


sie odczepić popchaąłem go silnie... nie 
jednak nie wiedziałem, że się stoczył do 
wody... Wyciągnęliście ro, to i dobrze... 
Niechciałbym mieć czyjejkolwiek śmier- 
ci na sumieniu... 


XIII. 


Leopolda uratowali rzeczywiście Vi. 
vier i Fremy. 

Choeiaż w miejscu gdzie wpadł, rzeka 
nie była 'głęboką, dobrze się jednakże 
napił wody, czyli jak Vivier nazywał 
Jimoniady, i byłby z pewnością utonął, 
gdyby nie dwaj malarze, którzy go wye 
ciągnęli i położyli na brzegu, właśnie w 
chwili, gdy pokojówka Juany powraca- 
ła do willi. 

Krzyknęła z przerażenia, spojrzaw- 
szy na rozpaczliwą minę Leopolda, któ- 
ry przemoczony do suchej nitki i unu- 
rzany w mule ale zupełnie wytrzeźwie- 
ny, wracał do domu, trzęsąe się cały, 
jak w febrze. | 

— Wielki Boże!.. a panu Co się sta- 
ło?— dopytywała dziewczyna. 


wych wodociągów, wkrótce zarządzo- 
nemi będą roboty około nastawienia 1 
zmontowania drugiej, dotąd nieczynnej 
części maszyny, ciągnącej wodę z Wi- 
sły. W tym celu odniesiono się do po- 
mocnika głównego kierownika robót 
kanalizacyjno-wodociągowych, o odpo- 
wiednie wskazówki i decyzyę. Dokona- 
new tych dniach badania i oględziny 
głównego smoka przekonały, że nie 
zmienił on położenia, a nadto, Że w zu- 
pełności wolny od zasp piaszczystych, 
dokładnie i w potrzebnej ilości czerpie 
wodę wiślaną. 


* Zimna dziś rano o 7-ej stopni 2, 
wczoraj w południe stopni 3. 


Pożar. Ubiegłej nocy około godziny 12-ej 
za rogatką, Powązkowską, przy ulicy Bu- 
rakowskiej, nr. 17, w domu jednopiętro- 
wym, należącym do p. Wasilewskiego, 
wybuchł pożar. Ogień wszczął się ze 
sklepiku wiktuałów utrzymywanego przez 
właściela nieruchomości nieobecnego po- 
tenczas w domu, mieszkańcy zaś spo- 
strzegłszy wydobywające się płomienie, za- 
miast zabrać się do gaszenia takowych, co 
w początku łatwem było, wszczęli popłoch 
i zaczęli usuwać swe ruchomości. Ogień 
dzięki temu rozszerzał się tak szybko, że 
gdy straż przybyła, paliła się cała połowa 
domu, a w krótce zajęły się komórki przy- 
ległej posesyi pod nr. 15. Silny wiatr 
utrudniał bardzo ratunek, zdawało się teå 
chwilami, iż płomienie przerzucą się na 
budynki sąsiednie. Na szczęście drugą po- 
łowę gorejącego domu, oddzielała ściana 
t. z. brandmur i z tej strony można było 
skutecznie ogień zalewać, Ściana powyższa 
bardzo ułatwiła ratunek straży 1 jakkol- 
wiek ogień przedostał się i na połowę dru- 
gą, to straty ograniczyły się na zniszcze- 
niu dachu, który zerwano i wiązania ule- 
gły przepaleniu. Pierwsza połowa uległa 
zupełnemu zniszczeniu, zaś pod nr. 15, 
zgorzały komórki i rozebrano parkany. 
Kilku lokatorów poniosło dotkliwe straty w 
ruchomościach, których wcześnie niezdo- 
łano usunąć, najwięcej jednakże poszkodo- 
wanym jest sam właściciel domu, któremu 
literalnie wszystko zgorzało, W ratunku 
brały udział 4-ry oddzialy straży i czynne- 
mi były do godziny 4-6j rano. 

Nieostrożna jazda. Powożycy sankami 
nr. 22 na ulicy Marszałkowskiej najechał 
na niejakiego Kożuchowskiego i zranił go 
w głowę. 


zaginony. W zeszły piątek wyszedł 


— Rzecz bardzo prosta!..— odparł 
Leopold, nie pragnący bynajmniej, aby 
się dowiedziano oawanturze.—Pomimo 
że miałem w czubku, albo raczej dla 
tego tylko, przyszła mi ochota przejść 
się nad brzegiem rzeki... Potknąłem 
się i stoczyłem do wody.. Oto i wszy- 
stko... 

— Pan cały mokry... leje się z pana... 
to nie zdrowo na takie zimro... potrze- 
ba żeby pan zmienił natychmiast ubra- 
nie!. 

— Potrzebaby!.. potrzebał.. z pewno- 
ścią, że potrzeba! trzeba ci wszakże 
wiedzieć moja panno, że nie przywioz- 
łem nie ze sobą!.. 

— Pójdę zaraz i przyniosę garnitur 
mojego pana... pan mój przecie tego sa- 
mego wzrostu, troszeczkę tylko grubszy. 

Za chwilę Leopold siedział w budua 
rze Juany przed kominkiem, na którym 
palił się suty ogień. 

Zmieniał bieliznę, buty, ubranie, 
jednem słowem wszystko, dzięki zasob- 
nej garderobie vrotektora pani gospo- 
dyni domu. 

Ubrawszy się zupełnie, rzekł do po- 
kojówki, wtykając jej dwa luidory w 
rękę: 

— Skoro panie powrócą, powiesz im, 
że ja odjechałem... 


_ 
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rano do pracy robotnik ; Antoni Kosmo- 
wski z domu nr; 88 przy ulicy Pańskiej 
i dotychczas nie wróci. 


* Klonowa guber. Łomżyńka. (List 
„Dziennika Dla Wszystkich). 

Ponieważ dawno już o cenach w na- 
szej okolicy nikt nie donosił, pospieszam 
donieść, że za pszenicę płacą nam po 
rs. 6, żyto rs. 4 kop. 20, owies rs. 2 k. 
45, jęczmień rs. 3 kop. 50, grosh rs. 4 
kop. 80, kartofle rs. 1 kop. 5 do rs. 1 
kop. 15. Kartofli bardzo—ale to bar- 
dzo dużo, zakupują prusacy, płacąc z 
dostawą na granicę po rs. 1 kop. 40, i 
więcej 2a korzec. Z wiosną spodziewa- 
ją się u nas cen znacznie lepszych. 

Bydło rogate tanie, konie także, ale 
trzoda chlewna bardzo droga. Na drób 
ceny średnie: gęś kop. 75, kura kop. 25, 
kaczka 30 i więcej trochę. Co do mięsa: 
wołowina ładna funt kop. 7i7 i pół, 
cielęcina i skopowina kop. 6 i6 i pół, 
wieprzowina tunt 15 kop. i droższa, 
słonina 25 do 30 kop., szynka 30 kop. 
funt. Co do zwierzyny: zsjąc kop. 50, 
kuropatwa 10 do 15 kop. W ogóle 
zwierzyny u nas mało, w handlu rzadko 
też spotkać się z nią można. M. Ś. 


* Z Opoczyńskiego. (List „Dziennika 
ila Wszystkich.'*) 

Dzień 6 b. m. pozostawił miłe po so- 
bie wspomnienie, dla uczestników skład- 
kowej obywatelskiej zabawy w Kraśni- 
cy, trwającej z unimuszem do 10-ej ra- 
no. Bal w całern tego słowa znaczeniu 
powiódł się wyśmienicie i inaczej być 
nie mogło. Dobór towarzystwa, sala ob- 
szerna, upiększona girlandami i wicń- 
cami z zieleni i należycie oświetlona, a 
do tego nie ostatnia kapela, dawały rę- 
kojmię udania się wieczoru. Lewki z 
Piotrkowa starali się, o ile możność i 
i umiejętność im pozwalała, zadowołnić 
wybredną publiczność, w czem dwu 
krotnie doręczona im suta składka, o- 
kazała się lepszym od kalafonii środ- 
kiem. Wspaniałe tualety — a przede- 
wszystkiem tualety panieńskie i podnie- 
siona blaskiem kinkietów piękność ich 
właścicielek, pomiędzy któremi królo- 
wała p. G., dziedziczka S., liczny za- 
stęp młodzieży z Warszawy i dalszej 
okolicy, złożyły się na harmonijną ca- 
łość, miłą dla oka i duszy. Suta kola- 
cya, bez której „dla Polaka, zabawa ni- 
jaka” i na deser serdeczność nad wy- 
raz, młodego gospodarza pana B., dzie- 
lącego na części swą osobę, by być 


— Jakto?.. Nie będzie pan czekał na 
panie? 

— Za nie w świecie!.. Uciekam... w 
tej chwili uciekam... położę się w domu 
do łóżka... potrzebuję się wygrzać po 
rządnie... Te panie będą tu obiad ja- 
dły... Bywaj zdrowa... 

I Leopold, którego ani ogień komin- 
ka, ani zmiana ubrania rozgrzać nie 
mogły, wyszedł z willi i poezął biedz w 
stronę stacyi kolejowej. 

Kiedy przybiegł do Saint-Maur, nie 
szczękał już zębami, jakiegoś owszem 
przyjemnego uczucia ciepła doznawał, 
po poprzedniem przejmującem do szpi- 
ku kości zimnie. 

W pięć minut nadszedł pociąg i za- 
brał go do Paryża. 

Pokojówka porządkując w salonie, 
spostrzegła na krześle pudło z kapelu 
szami, przysłanemi przez panią Thou- 
ret. 

— Widać przyniesiono to podczas 
mojej nieobecności... Ha! trudno... za- 
biorę sobie to, co pani przeznaczyła dla 
posłańca... 

W kwadrans później Lucyna i Juana 
powróciły. 

— (zy przysłano kapelusze? — spy- 
tała Juana. 

— Przysłano proszę pani... oto są... 

— (Gdzie jest pan Leopold?..—zapy- 
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wszędzie i starającego się, że tak się 
wyrażę, przewidywać myśli swych go- 
ści, oto całość wieczorynku, który nie- 
właściwie jedno z pism nazwało... pik- 
nikiem. 

Sądzić wypada, że skoro pierwszy 
od kilku lat niebywały składkowy wie- 
czór, udał się tak wybornie, nastąpi 
drugi i trzeci, opromieniony gwiazdą 
filautropii. Inicyatorowie zabawy pp. S., 
zatrzymani w domu nagłem zasłabnię: 
ciem jedynaczki, mamy nadzieję, ro- 
zeszlą znowu wici dla wspólnego się 
zebranią i odparcia nieprzyjaciela... 
nudy. 

Gra w karty miejsca nie miała. 
| Henryk R. 


* Kutno. : Liet „Dziennika Dla Wazy- 
atkteh”). 

Miasto nasze posiada przeszło dwa- 
naście tysięcy ludności, a mamy tu: sąd 
pokoju, sąd gminny i sędziego śledcze- 
go, magistrat, biuro powiatu, kasę po- 
wiatową, urząd pocztowo:telegraficzny, 
biuro naczelnika wojennego, klub stra- 
ży ogniowej i klub ruski, czterech le- 
karzy, ośmiu felezerów, dwie apteki, 
skład apteczny, dwie cukiernie, pięć 
dużych składów win i delikatesów, 
sześć składów wędlin, dziesięciu pieka- 
rzy katolickich, i 19-ta żydowskich, 2 
młyny parowe, dwie olejarnie, 17 wia- 
traków, fabrykę świec łojowych, fabry- 
kę cnkru „,Konstancya'” i innych skle- 
pów i sklepików żydowskich bez liku 
a szynków co niemiara. 


’ | codziennie w nim pracuje. 


i naturałnie odebrano im przedmio 
skradzione, jak krzyż srebrny, skrzyp. 


kę z ofiarami itd. -. Pan... 
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Zi różnych stron. 


X Succi. Głośny głodomór włoski 
Succi, zbiegł w tych dniach z Madrytu | 
gdzie przed kilku dniami rozpoczął naj 
próbę 42-dniowego postu. Uczynił to to | 
samą porę, gdyż w kilka godzin Później 
komisya chciała ogłosić go jako ószuśiadi 
wskazać mu środki, jakich używał do tego, 
Dotąd niewiadomo, gdzie Succi obecnie ię 
znajduje, Zdemaskowany—nie będzie już: 
zapewne próbował nowych postów, 


X Miliard minut. Jakiś matematyk, | 
naturalnie niemiecki, zapragnął wiedzieć. 
ileż też miliardów minut upłynęło od cza. 
su Narodzenia Chrystusa? Po długich i 
nader możzolnych obliczeniach, trzeba bo- 
wiem było uwzględnić wszystkie lata 
przestępne, matematyk ów dowiedział si 
że mimo szeregu 1888 lat, dotąd nie uply- 
nął miliard minut od dnia Narodzenia 
Chrystnsa, stanie się to bowiem dopiero- 
dnia 28 kwietnia roka 1902, o godzinie 10- 
minut 40 rano. 


ERA" TEJ i 
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xX Hr. of Fife, domniemany zięć księ- 
cia Walii pomimo wielkiej osobistej fortn- 
ny, nadzwyczaj ma być dbałym o jej po- 
większenie. Część swoich kapitałów umie- 
ścił podobno w jednym z banków Cityi 


= j 
W tej chwili mamy też teatr pod dy- X Cesarz na próbie. Dzienniki ber- 


rekcyą pp. Szladera i Kremskiego, któ- 
remu powodzi się bardzo Średnio. 

Kościół mamy nowiuteńki, ale dużo 
mu brak jeszcze wewnątrz, jest cer- 
kiew i kościół ewangelicki. 

Targi mamy co wtorki i piątki. Ce 
do cen, pszenicy korzec płacą do rs. 5 
kop. 75, żyta rs. 3 kop. 70, ziemnia- 
ków ale zgniłych rs, 1 kop.50, bo zdro- 
wych nie ma w naszej okolicy. Woło- 
wina funt 8 kop., wieprzowina 10 kop. 

Pożarów mieliśmy w zeszłym roku 5, 
dwa dzieciobójstwa i 4 kradzieże zna- 
czniejszel... Przy końcu grudnia, jak 
już donosiłem, zamordowano tu Jana 
Janiszewskiego, mularza, W tym już 
roku: 4 b. m. okradziono bóżnicę, 2 7-go 
b. m. wieczorem o S-ej, po wyłamaniu 
drzwi wtargnięto do kościoła w celu 
ograbienia takowego. Dwaj rabusie 


tała Lucyna, nie widząc go na kana- 
pie, na której pozostawiła Spiącego. 

— Ot! pan Leopold odjechał...—za- 
wołała śmiejąc się pokojówka. 


— Jakto, odjechał?..—krzyknęła za- 
OPORNA młoda kobieta.—A z kim- 
żer.. 


— Mam I tak ubrany, żeby się panie 
nie mogły wstrzymać od Śmiechu na 
jego widok... 


— (o to wszystko znaczy?.. 

— Pan Leopold chciał się przejść 
troszeczkę, a że, jak się pokazało, nie 
był dość silnym w nogach, wpadł do 
wody... 

— 0! mój Boże!..—zawołały na raz 
Lucyna i Juana przerażone. 

— Wygrzebał się przecież jakoś... 
tylko nie mógł pozostać w mokrem u- 
braniu. Ażeby go uchronić od zapa- 
lenia płuc, porządziłam się trochę sa- 
ma, proszę pani, i dałam mu abranie 
pana... Ponieważ pan Leopold jest da- 
leko szcznplejszy, ubranie więc fruwa- 
ło na pim!.. Jak się tylko przebrał, u- 
ciekł w tej chwili, poleciwszy mi po- 
wiedzieć paniom, że mogą pozostać tu- 
taj na obiedzie, bo on musiałiść do 
łóżka się położyć... 


Juana śmiałą się, słuchając opowia- 
dania. 


iińskie donoszą, że cesarz Wilhelm, nie 
mogąc z powodu żałoby bywać na publi- 
cznych przedstawieniach w teatrze, polecił 
urządzić dla siebie próbę nowej sztuki, 
Próba taka odbyła się już raz w berliń- 
skim „Schauspielhaus” w południe, Akto- 
rowie grali w kostyumach i wszystko zre- 
sztą odbywało się tak, jak każdego wieczo- 
ra, kiedy teatr napełnionym bywa zwykłą 
pubiicznością. W teatrze obecnym był 
tylko cesarz i osoby z jego dworu, 


x Nieznany ofiarodawca, W końca r. 
1885 —burmistrz miasta Wiednia otrzymał 
list anonymowy, a w nim 10! ),000 gulde- 
nów w rencie złotej, jako dar od niezna- 
jomego dla miasta Wiednia, z tem zastrze- 
żeniem, że pismo dołączone, a zawierające 
bliższe określenie celu, na jaki ofiarodawca 
sumę powyższą przeznacza, może być 


3 7 lotwariem dopiero po pięciu latach, jeżeń 
schwytani zostali na gorącym uczynku. 


przed upływem tego czasu inaczej nie roz- 
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„Lucyna przeciwnie, bardzo była za- 
niepokojona. 


— Czy pan Leopold widział tę pan- 
nę, co przyniosła kapelusze? —spytała. 


— Nie proszę pani... Kiedy przysz: 
ła paz spał jeszcze. 

Odpowiedź ta nie zaspokoiła pytają- 
cej w zupełności, 


— Nie wiem dla czego, ale ta Klara 
Gervais niepokoi mnie co raz bardziej, 
myślała sobie.—Powiedziałam Placy- 
dowi, że aby z nią skończyć, ośmiu dni 
potrzebuję... ale lepiej skończyć od ra- 
zn... Na przyszłą niedzielę muszę mieś 
te sto tysięcy franków!.. 


Leopold po powrocie do domu, poło- 
żył się z trochą gorączki. 

Nazajutrz czuł się gorzej i posłał po 
doktora. 


Doktór zadecydował, że nie było żad- 
nego niebezpieczeństwa, ale ażeby u- 
niknąć złych następstw, potrzeba przez 
kilka dni nie wychodzić zupełnie z do- 
mu. 


Chory chętnie przystał na to. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


R porządzi. Tymczasem w dzień Nowego 
Roku do biura burmistrza wiedeńskiego 
wszedł posłaniec z listem od tego samego 
ofiarodawcy i z 20,000 guldenów w rencie 
złotej. W liście swym prosi on burmistrza, 
by sumę tę dołączył do poprzedniej ofiary 
; termin otwarcia lista wspomnianego od- 
roczył o lat pięć. 


x W obozie armii zbawienia panuje 
wielki smutek, gdyż małżonka jej przy- 
wódcy i założyciela generała Booth, cierpi 
od dłuższego czasu na raka, a choroba obec- 
nie weszła jaż w to stadynm, w którem le- 
karze lada chwila każą spodziewać się zgo- 
nu. Pani Booth, przyznaje jej to tak do- 
brze generał jak i cała armia, była od sa- 
mego początku duszą całej organizacy!; 
ona to pierwsza przed wielu laty jako ka- 
' znodziejka w miejscach kąpielowych zwró- 
cila uwagę na siebie i swego męża; pani 
Booth posiada bowiem niezwykłe zalety 
oratorskie i potęgą słowa swego umiała po- 
zyskać dla armii najbogatszych jej człon- 
ków. — Wzrost armii zbawienia nie zmniej- 
sza się bynajmniej, a za kilka dni obcho- 
dzone będzie uroczyście w St-James'a Hall 
„wyruszenie w pole 1,000 oficera armii”, 
G»nerał Booth powrócił właśnie z przeglą- 
du wojsk swoich w Szwecyi i Norwegii 1 
jest niewymownie uradowany olbrzymiemi 
postępami armii w Skandynawii. 


X Nowy alchemik. W tych daiach, w 
sali Ermitażu w Paryżu, miał odczyt nie- 
jaki p. Tifereau, który jak się okazało, 
jest najzwyklejszym alchemikiem z da- 
wnych wieków. Na odczycie swym pragnął 
on zjednać sobie zwolenników wynalezio - 
nego przez siebie sposobu przemiuny me- 
tali tańszych na droższe, Tiffereau opowia- 
dał, że nad odkryciem swego wynalazku 
pracował przez lat 42 i w tyglach stopił 
cały swój majątek. Ma przecież nadzieję, 
że opłaci mu się to sowicie, posiada bo- 
wiem tajemnicę mieszania srebra 1 miedzi 
tak, że powstaje z nich szczere złoto, Me- 
tale te miesza on i dodaje do nich kwasu 
azotowego. Kilogram tej mieszaniny ko- 
sztuje tylko 150 fr., zaś takaż ilość złota 
3,100 fr. Interes więc, zdaniem Tifferean, 
znakomity. Biedny „alchemik XIX stule- 
cia”, jak się on sam nazywa, mimo wymo- 
wy demostenesowskiej i najsilniejszych 
argumentów, nie zdołał przekonać swoich 
słuchaczów, którzy opuszczając salę, po 
trząsali głowami, nie wiedząc, czy mieli 
przed sobą szarlatana, czy manjaka. 


x Święta Bożego Narodzenia w Bul- 
 garyi. O obchodzie świąt tych ;isze nam 

korespondent nasz z Zofii: Narodowy bul- 
garski zwyczaj uroczystego obchodzenia 
świąt, uległ już w stolicy ogromnym zuia- 
nom. Tutaj dawne zwyczuje zachowują 
mię zaledwie wśród klasy mieszczańskiej. 
Intoligencya bulgarska obchodzi święta 
Narodzenia skromnie, bez żadnych pra- 
wie wydatków, tak, że i tutaj przebija się 
znana bulgarska oszczędność. Nie ma za 
to u Bulgarów tego serdecznego ciepła ja- 
kie w dni te ogrzewa i łączy rodzinę u in- 
nych Słowian. Nieco uroczyściej obchodzą 
się święta Narodzenia po wsiach. Podaję 
kilka szczegółów z obchodzenia tychże 
świąt u ludu w okolicach Panagiuriszta 
(Rumelia) według notatek zbieracza ludo- 
wych pieśni i zwyczajów bulgarskich, Czo- 
łakswa, (Bulgarski ludowy zbiór—Boł- 
grad, 1872): Dnia 24-go (Mata Kolęda) 
chodzą małe dzieci z „palicą” w ręku 
(„Koledarka”) do swych krewnych i ude- 
rzając palicą o ziemię mówią: Bóg się ro- 
dzi, kolęda! Za to dostają chleba i pienię- 
dzy. Wieczorem stawiają na sofracie (ni- 
ziutki stół prawie przy ziemi) rozmaite 
potrawy, jakoto: gołąbki z kapustą, fasolę, 
zupę ze suszonych śliwek i placek ze se- 
Ten: (pita). „Pita” gra w tym dniu ważną 
rolę. Każdy otrzymuje cząstkę pity, w 
której znajduje się pieniądz, Kto przy je- 
dzeniu znajdzie ten pieniądz, o tym mó- 
wią, że będzie najszczęśliwszy w roku. 

akże inne wróżby i czary mają miejsce 
tego wieczora... Pod sofratem kładą nieco 
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słomy, do drewnianej miski orzechy. Na 
picie zapalają woskową świecę. Przed sa- 
mą wieczerzą gospodarz domu bierze ka- 
dzielnieę i kadzi nią we wszystkich komna- 
tach i zakątach, poczem zaczyna się wie- 
czerza. W innych okolicach istnieją inne 
tego dnia zwyczaje. Podczas wieczerzy 
śpiewają rozmaite pieśni. Pieśni te treścią 
swą rzadko oduoszą się Ściśle do świąt Bo- 
żego Narodzenia, Temat ich jest zazwy- 
czaj dowolny i tylko użycie wyrazu „ko- 
lęda” przypomina nam, że należy je poli- 
czyć do pieśni kolędowych. 
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Ț W dnia 14 stycznia t. j. we wtorek, 


jako w czwartą bolesną rocznicę śmierci 


ś. p. Antoniego Edwarda Odyńca, odbędzie 
sig nabożeństwo żałobne w kościełę św. 
Krzyża o godzinie 10-ej zrana, na które 
pozostała córka i wnuczki zapraszają. 

Ś. p. Emma z Schwartzschulłzów 
Miiller, żona kupca i obywatela, prze- 
żywszy lat 52, zmarła wdniu 12 b. m. Wy- 
prowadzenie zwłok z domu przy ul. Sena- 
torskiej nr. 24 w dnin 15 b. m., to jest we 
wtorek, o godzinie 3-ej pc południu, na 
cmentarz ewagielicko-augsburski, 

+ S. p. Wacio Treutler, syn Edwarda 
i Zofii z Stórlów, w dniu 12 stycznia po- 
większył grono aniołków. Wyprowadzenie 
zwłok z kaplicy przy ul. Mylnej na cmen- 
tarz ewangelicko-augsbarski w dniu 15 b. 
m., to jest we wtorek, o godzinie 1-ej po 
południu, 

+ S.p. Walerya z Holiorffów Karpiń- 
ska, żona urzędnika banku dyskontowe- 
go warszawskiego, po długiej i ciężkiej 
chorobie, opatrzona św. Sakramentami, 
przeniosła się do wieczności w dniu 12 sty- 
cznia 1889 r., przeżywszy lat 35. Wypro- 
wadzenie zwłok z kościoła św. Krzyża dziś 
w poniedziałek, d. 14 b. m, o godzinie 
3-ej po południu na cmentarz Powązko- 
wski. 
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* „Swiet“ pisze: Rok 1888 prze- 
chodzi do wieczności. Dziś ostatnia 
wybije dlań godzina. Dla naszej dro- 
giej ojczyzny, rok ten był rokiem tak 
nam pożądanego pokoju, rokiem spo- 
kojnego korzystania z darów natury 
i Opatrzności, rokiem trzeźwego za- 
patrywania się na stosunki polityczne 
i życie państwowe. 

Rok ten, pod względem ekonomicz- 
nym, na długo pozostanie w pamięci 
narodu—wywieżliśmy bowiem w cią- 
gu niego dwa razy więcej zboża niż 
kiedykolwiek indziej, a i teraz jesz- 
cze wszystkie Btacye naszych dróg 
żelaznych, zawalone są produktami 
ziarnowemi. Urodzaj jest przedewszyst- 
kiem widoczną łaską Bożą. 

Pod względem politycznym rok 1888, 
uwydatnił się przedewszystkiem od- 
wiedzinami naszego Najjaśniejszego 
Monarchy przez nowego władcę Nie- 
miec. Wizyta ta uspokoiła obawy o 
interesa Europy i wywyższyła Ro- 
syę. 

w biega spraw wewnętrznych po- 
dróż Najjaśniejszego Pana na połu- 
dnie Rosyi, bardzo skutecznie oddzia- 
łała na kwestyę zjednoczenia i potę- 
gi państwowej. Podróż ta skończyła 
się na widocznym cudzie Bożym. Po- 
ciąg został zdruzgotany, wagony p9- 
rozbijane w drobne kawałki, wielu zo- 
stało zabitych i rannych, ale Cesarz i 
Cesarzowa, Następca tronu i otacza- 
jacy Ich, nie zostali ani tknięci. Ten 
cud, ta szczególna łaska Boża, wzmoc- 
niły Rosyę. „Bóg jest z nami* z o- 
tuchą w sereu i z zachwytem w da- 
szy, powtarzali ludzie ruscy na całym 
obszarze Rosyi niezmierzonej. 

Jedynym czarnym punktem 1885-go 
roku były stosunki nasze z Bnulgaryą. 


5 


ada: 


Dyplomacya, jak się udaje, wiele jest 
z tego powodu rozradowaną. Ale lu- 
dzie rzetelnie ruscy, widzą w tych 


stosunkach wiele dla nas obelżywego, 


lubo starają sią nie widzieć tej obel- 
gi niewątpliwej. 

Da znowu jednakże Pan Bóg, pro- 
waądzący wszystko ku lepszemu, że w 
roku 1889, naprawi się i odrobi się 
to wszystko, eo pozostało do napra- 
wienia i odrobienia po r. 1888. 


* „Nowoje Wremia” (Nr. 4612) pi- 
sze: Książe Bismarck powrócił do Ber- 
lina i zaprzeczył w ten sposób pogło- 
skom o jego chorobie rozpuszczanym. 
Kanclerz jest zdrów zupełnie, a przy- 
najmniej o tyle, że może zająć się 
znowu swemi obowiązkami służbowe- 
mi. Z powodu uwolnienia przez sąd 
Gefickena, rozprawiano także bar- 
dzo dużo. Wyrok sądowy, umniewin- 
niający, zaznacza wprawdzie, że oskar- 
żony rozgłosił wiadomości, które dla 
dobra państwa powinny były pozostać 
w tajemnicy, ale nie wspomina aui 
jednem słowem czy „Dziennik? Fry- 
deryka III, jest oryginalnym Gzy nie- 


oryginalnym, a właśnie eały nacisk | 


znanego przedstawienia księcia Bia- 
marcka, polegał na domaganiu się sta- 
wienia Geffckeva przed sądem, z po- 
wodu, że ogłosił dokumenty „fałszy- 
we” a przynajmniej „podrobione.“ 

Zdawało się, że książe kanclerz i 
w tej sprawie i w „incydencie“ Mo- 
riera, poniósł dwie ciężkie porażki. 
Ani noworoezny reskrypt cesarski, ani 
obdarowanie Puttkamera orderem Qr- 
ła czarnego. nie obalały wcale tego 
domniemania, dopóki kanclerz pozo- 
stawał we Friedrichsruhe. Obecnie to 
się skończyło. Książe Bismarek zna- 
lazł się znowu w Berlinie, na czele 
rządów państwowych. Potrzeba za- 
tem oczekiwać na wypadki a praw- 
dopodobnie niezadługo na nie czekać 
wypadnie, bo książe Bismarck nie zno- 
sił nigdy dwójznacznego położenia. 
Do roboty ma kanclerz bynajmniej 
nie mało. Potrzeba mu przedewszyst: 
kiem czy tak czy owak skończyć ze 
sprawą Moriera, a następnie przygo- 
tować się do okoliczności, jakie zajść 
mogą we Francyi, w razie możliweżo 
zwycięztwa Boulangera na wyborach 
paryzkich. Niepodobna mu także na 
zbyt dłago odkładać kwestyi przymie 
rza mocarstw środkowo-europejskich, 
czyli t. zw. ligi pokoju. 


„Petersburskie Wiedomosti' rozpo- 
częły w numerze z 9 b. m. szereg listów 
z Warszawy, przedmiotem których, jak 
opiewa tytuł, mają być „nowe prądy w 
społeczeństwie polskiem*. W pierw- 
szym liście pisze autor co następuje: 

„Zaznaczone w ostatnich czasach 
powiększenie liczebne i wzrost dobro- 
bytu szczepu polskiego w kraju Przy- 
wiślańskim nie jest, o ile się zdaje, 
chwilowym tylko objawem, lecz pozo- 
staje w związku z ogólnym wzrostem 
zaludnienia w Europie środkowej, lubo 
z drugiej strony, posiada też specyalne 
swe przyczyny. Wobec tego samo przez 
Bią nasuwa się pytanie, czy nowe te po- 
kolenia świeżej formacyi czeka los, 
identyczny z losami szlachty rządzącej 
niegdyś Polską, czy też potrafią skorzy- 
stać z nowych, pumyślniejszych warun- 
ków, i pokierują się inaczej? Czy ze- 
spolą się ze swem otoczeniem, czy też 
unikną asymilacyi w stosunkowo dłu- 
gim przeciągu czasu, nie ruszając się z 
miejsca urodzenia, tak samo jak nie- 
gdyś żydzi na gruzach Judei?... Czy 
wreszcie pozostaną tam gdzie żyli ich 
ojcowie, czy przeciwnie porznucą ojco- 
wiznę irozproszą się po świecie? 

„Rzeczywiście uderzające jest podo- 
bieństwo takiego polonizmu, w nowym 
in spe rozwoju, do judaizmu. Jest ono 
tem większe, że tak samo jak żydzi, 
choć pozbawieni ojczyzny, uważają się 


|dotychczas za pierwszy, wybrany na- 
| ród, tak i polacy, nszczknąwszy co nie. 
coś z drzewa wiadomości, stawiają się 
na czele ludów słowiańskich, chełpią 
|si swą kulturą, cywilizacyą itd. 

„Oddawna tała się po Świecie „żyd 
wieczny tułacz;* w Średnich wiekach 
zaś ukazała się na widowni nowa od- 
miana: „żyd polski." W obecnych cza- 
sach zjawili się, jak wiadomo, polacy 
mojżeszowego wyznania, tj. polscy ży- 
dzi. Nie dziwnego, jeżeli kiedyś obie 
te nazwy staną się: synonimami. Dla 
oderwanych od gruntu rodzimego, dla 
sprzedających dobrowolnie niemcom 
ziemię swych ojców, na co patrzymy 
codziennie w Poznańskiem, rezultat ta- 
ki nie będzie chyba niespodzianką. 

„Ale losy naszych przywiślańskieh 
polaków rozstrzygną się prawdopodo- 
bnie w inny sposób.“ 

Tutaj poświęca korespondent kilka 
słów znanej polemice między Prusem, 
Wścieklicą i Popławskim, której rezul- 
tatem była broszura Wścieklicy p. n.: 
„Czy się wyradzany?*, i dochodzi w 
końcu do takiej konkluzyi: 

„Tak więc sami pisarze polscy przy- 
znają poniekąd, że młode pokolenie po- 
laków, t. j. ta część ludności nadwi- 
ślańskiej, która corocznie powoływana. 
bywa do służby wojskowej, zarówno na 
terytoryum raskiem, jak austryackiem, 
staje się powoli wątlejszem, słabszem 
ze względu na rozwój fizyczny.“ _ 


* W drugim liście o „nowych prą- 


dach w społeczeństwie polskiem* pisze 
korespondent „Petersburskich Wiedo: 
mosti“ co następuje: 

„Potomkowie dzielnych zwycięzców 
4 pod Wiednia nie są zbyt azdolnieni 
do służby wojskowej, bo co do tego 
zajmują tylko nieco wyższe miejsce od 
żydów. 

„U ile przedstawiciele starych ro- 
dó w słyną z zamiłowania do polowania 
i sportu, o tyle dzieci zwykłej szlachty 
lękają się obecnie broni, nie mogą 
znieść tradów wojskowych, odzuaczają 
się w ogóle ociężałością i ze wszystkich 
swych dawnych przymiotów zachowali 
jedną namiętność, namiętność do mazu- 
ra... "Taka to już jest widać atmosfera 
nad orzegami Wisły, że tutaj wyradza- 
ją Się równocześnie ludzie i konie, po- 
wtarzam wyrudzają się lecz nie wy- 
mierają. Zwyrodnienie to nie prze- 
szkudza im żyć i rozmnażać się.“ 

„Powtórzywszy dane procentowe, 
przytoczone przez Prusa co do ilości 
młodzieży, uzdolnionej do służby woj- 
ssowej w Królestwie i w Galicyi, cią- 
gnie dalej korespondent w te słowa: 

„Tak więc laduość nadwiślańska roz- 
mnaża się z wyjątkową szybkością—a 
zarazem ulega procesowi wyradzania 
się. Niesłusznie jednak tłomaczy p. 
Prus ten proces nędzą i zabożeniem 
mieszkańców; przyczyny te wpływają 
tylko poczęści na zwyrodnienie rasy, w 
przeciwnym bowiem razie, niepodobień- 
stwem byłoby wytłómaczyć sobie nieu- 
stanny wzrost ludności. Zresztą w da- 
nym wypadka nie chodzi nam tyle o 
przyczyny omawianego zjawiska, ile o 
następstwa; nie o przeszłość, obfitują- 
cą w ciężkie przejścia, lecz o zadania 
najbliższej przyszłości. 

„Trudno nie czuć wdzięczności dla 
pp. Prusa i Wścieklicy za podjęcie tej 
kwestyi. (Chętnie zgadzamy się z nie- 
mi, że obserwowany obecnie we wszyst- 
kich klasach ludności nadwiślańskiej 
brak zdrowia i upadek sił tizycznych 
wraz z niebywałą dotąd płodnością jest 
zjawiskiem przejściowem. Grotowiśmy 
nawet zaprzeczyć faktowi wyradzania 
się i widzieć w niem odnawianie, odra- 
dzanie się rasy, gdyby tylko pp. W. i 
P. zechcieli wskazać nam drogę, łoży- 
sko, jakiem odtąd popłynie w dalszym 
rozwoju ludność nadwiślańska. Có 
jednak kiedy punktu tego nie poruszśe 


ja wcale, że zaśczują iostynktownie, iż | płat od prywatnych wychowańców skar- 


ruch wsteczny, ku starym tradycyom 
szlacheckim, bezwarunkowo grozi na- 
rodowi zgubą, więc w milczeniu godzą 
się z położeniem. Obaj wierzą w na- 
dcjście świetnej przyszłości dla pola- 
ków nadwiślańskich i odrzucają assy- 
mulacyę; jeden z nich przypuszcza zwy- 
rodnienie rasy, nie uznaje atoli wymie- 
rania tejże; dragi stwierdza wymiera- 
nie rasy, nie spostrzega jednak zwyro- 
dnienia; obaj spodziewają się polepsze- 
nia tego stanu w przyszłości. Jeże- 
li zaś wierzą, czekają i spodziewa- 
ją się czegoś, to widocznie przypnsz- 
czają, że dla nadwiślanina nadejdzie no- 
wa era, Że znajdzie się jeszcze w innych 
warunkach bytu, bez potrzeby cofania 
się wstecz. To zaś stanowi już krok 
naprzód. 

„Czy jednak nie mylą się wypadkiem 
w swych nadziejach> Współczesny nad- 
wiślanin nie zerwał jeszcze całkowicie 
z dawnemi tradycyami swego krajui 
nie uwolnił się od złudzeń, którym tyle 
klęsk zawdzięcza. Żyje jeszcze duch 
szlacheckiej polskości i w dalszym cią- 
gu prowadzi dzieżo rozkładu. Historya, 
świadomie, czy nieświadomie, wciąż Się 
dekcnywa—a ziarna tradycyjnego po- 
lozizmv kiełkują. Na każdym kroku 
jw każdej gałęzi „pracy organicznej" 
terminem tym określono w ostatnich cza- 
sach dążenie do odrębności —w każdem 
przedsiębiorstwie w życiu praktycznem, 
dawne ideały występują nader wyrazi- 
ŚC:e. 

„W ciągu stu lat niespełna po roz- 
biorach, nadwiślanin w ogóle niewiele 
się nauczył i niewiele zapomniał. Jeże- 
li więc i teraz tego rodzaju głosy, z ja- 
kiemi wystąpili pp. Prus i Wścieklica, 
przebrzmią bez echa, to dziwnego w 
tem nie nie będzie.*' 
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TELEGRARAWIY 
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH.” 


Odebrane wczoraj. 


kKotersburg 13 stycznia. (Tet. 
Ag. Pół.) Dochody skarbu państwa w 
porównaniu z budżetem 1838 r. w zwy- 
czajnych źródłach przychodu przewyż- 
ki spodziewanej, przyniosą w r. b. ru- 
bli 9,362,920. | 

Przewyżka spodziewana wynosi: z po- 
datku gruntowego i leśnego 137,136 re.; 
ze świadectw na prawo handla 1,988,000 
rs; —z opłat od kapitałów 12,030 rs.; 
z opłat od trunków 4.790,800 r8.; —z o0- 
płat od nafty i jej produktów 3,024,000 
i z opłat od zapałek 2,029,000 rs. 

Przewyżka spodziewana też jest: z o- 
płat notaryalnych, sądowych i t. p. ru- 
bli 246,690; — z pasportów 205,000 ra.; 
od ubezpieczeń 170,000 rs.; — z opłat 
stemplowych różnych źródeł 463,06: ra.; 
z poczty 2,126,500 rs.; — z tolegrafu ru- 
bli 366,000, — z eddzielnych czynszów 
596,231 r8.; — z lasów 767,622 ra.; — 
z zakładów górniczych i poszukiwań rs. 
707,200; — z dróg żelaznych 3,750,192 
rs.;—ze sprzedaży wyrobów produkcyi 
zakładów skarbowych 192,036 rs.; — z 
kapitałów skarbowych i operacyj banku 
1,485,459 rs.;—ze zwrotu pożyczek rs. 
923,799; —z zasiłków skarbu z kas miej- 
skich 366,264 rs. 

Podwyższone prócz tego pozycye do- 
chodu wynpszą: z akcyzy od produk- 
cyi cukru z buraków 28,060 rs,—z men- 
nicy 48,902 rs. —ze sprzedaży skarbo- 
wych majątków nieruchomych 38,068 
r8., — z wykupu od włościan dawniej- 
szych dóbr państwa 47,071 rs., — Z 0- 


u~ t mm 

Roaważając chwianie się kursu, mi- 
nister zniżkę panującą w pierwszych 
miesiącach z. r., obiaśnia wpływem 
wrogiej zagranicznej prasy. mianowicie 
niemieckiej i bezrozumną  spekulacyą 
zatruwającą giełdy. 

Czyść sprzedanych w Niemczech pa- 
pierów ruskich przeszła do Holandyi i 
Francyi, gdzie lepiej zrozamiano isto- 
tny stan ekonomicznego położenia Ro- 
syi, lecz większą część sprzedaży doko- 
nano do Rosyi, co pochłonęło znaczną 
sumę naszych wewnętrznych zobowią- 
zań, lecz było pożądanym objawem. 

Wobec nowej możności zaofiarowa.- 
nia naszych walorów giełdom zagra- 
nicznym i niepewności co do przyszłych 


bowych zakładów naukowych 27,670 
r8, Zz kar 34,266 ra. 


Zmniejszenie dochodów w porówna- 
nia z r. 1888 przewiduje się: w akcyzie 
od tytoniu 423,000 rs., — w dochodach 
celnych 3,570,000 rs.,.—w padatka gór- 
niczym 193,200 rs.—z wykupu od wło- 
ścian dawniejszych dóbr prywatnych 
671,962 rs.—z obowiązkowych opłat od 
towarzystw dróg żelaznych 5,888,426 
rs, — w dochodach różnych źródeł 
4,585,484 rs. 

Zwyczajne wydatki na r. 1389 w po- 
równaniu z budżetem 1888 r. podwyż- 
szone są o 5,338,888 rs. 

We wszystkich ministeryach stosow- 
nie do nowych potrzeb państwa nad- 
zwyczajne wydatki przeznaczają się: na została przez ostrożność na rok przy8z- 
budowę dróg żelaznych: sąamaro-ufim-|ły na rubla kopiejek siedemdziesiąt. 


urodzai, cena rubla w złocie obliczona i 


Paryż 14 stycznia. (T. Ag. Pół . 


Kandydat skrajnego stronnictwa rę. 
publikańskiego na posła z Paryżą 
Jacques, z uwagi na wybory przypada. 
jące 15 b. m. nie przestaje występo- 
wać przeciwko Boulangerowi i dowo- 
dzi, że wybór ex-generała na depute- 
wanego z Paryża stałby się niebezpie- 
czeństwem dla Francyi. 

Berlin l4stycz. (Tel. sp. A. Pół.) 

W tutejszych sferach finansowych 
budżet ruski wywarł jak najlepsze wra- 
żenie, nie wspominając już nawet o tem, 
że cyfry mówią najlepiej same za 


i siebie. Dokonywany w ciągu dwu lat 


ostatnich zupełny. przewrot w ruskiej 
gospodarce finansowej, uwydatnił się 
bardzo wyraźnie w raporcie najpoddań- 
niejszym. Przewrot opierany na grun- 
townem podnoszeniu wszystkich gałęzi 


skiej, ufo-złatonstowskiej, pskowsko- | W końcu raportu minister zaznacza, Że | ekonomicznego życia Rosyi, daje mu re- 
rygskiej, rżewo-wiażiemskiej i linii. o:  Rosyja rozpocząć może rok nowy z kojmię niewzruszonej trwałości. i 


krążającej suramskiej,—na powiększe” | dobrą w przyszłość wiarą. 
nie taboru oddziału drogi zakaspijskiej| Petersburg. I3stycz. (T. A.P.) 
od Uzun-Ada do rzeki Amu Daryi, — | Rektorowi uniwersytetu warszawskiego 
na studya nowych linij dróg żelaznych, | łŁawrowski emu, udzielony został order 
na wykup prywatnych dróg żelaznych | orła białego. 
na rzecz skarbu i na budowę portów. E etersburg, 13 stycz. 
W najpoddanniajszym raporcie, mi- | Ministeryum komunikacyi postanowiło 
nister skarbu przedstawia: na stacyach dróg żelaznych rządowych 
Gdy ogłoszony został budżet na rok | pobudować specyalne magazyny zbo- 
1888, mniemali niektórzy, że zesta- | Żowe. 
wiony on był sztucznie, że dochody | | **$tersburg, 13 stycz. (T.A. P.) 
nie wpłyną w projektowanej wysoko- Najwyższy rozkaz stanowi, że batalio- 
ści, a wydatki przewyższą zakres bu- | 0) brygad l, 2,3, 41 5-ty mają być 
dżetowy. Takie przewidywania tło- | przeorganizowane w pułki strzeleckie 
maczyły się poniekąd tem, że bezde- 2-u batolionowe z pozostawieniem wskła- 
ficytowy budżet 1888 r. następował dzie 6-€in brygad strzelerkich i z za- 
bezpośrednio po budżecia 1887 r., w chowaniem prawi przysiugujących. Sze- 
którym niedobór wynosił rs. 36,200,000. snasty batalion strzelców Jego Cesar: 
Fakty późniejsze wykazaly jednak, że Stio) Mości mianować SiĘ m: 16-ym 
przewidywania budżetu 1888 r. opie- pułkiem J <89 Cesarskiej Mości, a re- 
rały się na pewnej zasadzie. Rzeczy- |Z0TWOwe bataliony kadrowe piesze 27, 
wiste wpływy przychodów w 1888 r. 40 i 46-ty mają być zamienione na 


Berlin 14stycz. (Tel. sp. A Fót.) 
„Berliner Tagblatt“ zwraca szczegól- 
ną uwagę na nadzwyczajną dokładność 
z jaką ułożony jest budżet ruski tego- 
roczny. „Boersen Courier“ wskazuje 


(T. A.P.) jako na fakt wielce radosny na okolicz- 


ność, że tym razem nie widać w nim 
powiększenia wydatków na armię a 
wyznaczono tylko fundusze na wyży- 
wienie I umundurowanie wojsk; gazeta 
„Deutsche Tageblatt“ wydrukowała w 
wydatnem miejscu poważny artykuł 
kompetontnego autora, który przyta- 
czając widocznie oznaki wzrastającego 
dobrobytu Rosyi, wskazuje na okolicz- 


ność, iż nawet nadzwyczajne, na cele 


produkcyjne wydatki, pokrywane są 
bez uciekania się do środków nadzwy- 
czajnych. Według powszechnego prze- 
konania nowy budżet ruski jest nowym 
a wymownym dowodem pokojowych 
dążeń polityki ruskiej. 


w ogóle i w całości, nietylko, że do-|pułki dwubatalionowe z nazwaniem o- 


sięgły przewidywań budżetowych, ale nych 27, 40 i 46-ty pułki kadrowe pie- T Dywany strzyżone gładkie, 


istotnie przewyższyły je jeszcze. 
Dochody budżetu 1839 r. obliczone 
są tak ostrożnie, że wpływ ich w ca- 


łości poczytywać można za nader wia- pomieszczone zostały patryotyczne my- 


rogodny. 

Przechodząc dalej do wydatków, 
minister skarbu wspomina o ściśle do- 
kładnem, wykonaniu w ciągu r. 1888 
Najwyższej woli, niedopuszczania roz- 
chodów ze źródeł w budżecie nie- 
przewidzianych, w skutek szczerze 
pokojowej polityki, usuwającej wszel- 
kie powody do starć z obzemi mocar- 
stwami. | 

Budżet nadzwyczajny minister uspra- 
wiedliwia przewodaimi celami: pro- 
wadzenia energicznie budowy rozpo- 
czętych dróg żelaznych, — ulepszenia 
dróg istniejących i odpowiedniego u- 
rządzenia naszych portów wywozo- 
wych. | 
Istnieje wprawdzie przekonanie, że 
dla tak doniosłych celów, a raczej dla 
rychlejszego ich osiągnięcia, należy nie 
szczędzić żadnych środków i śmiało | 
zaciągać nawet pożyćżki, lecz z dru-| 
giej strony wiadomo, że pożyczki do- | 
tkliwie obciążają skarb i mieszkańców 
państwa, dla tego też należy unikać 
zobowiązań kredytowych, a wydatki 
nadzwyczajne ograniczać wypada tyl- | 
ko wprost do sum, jakie się ma do 
rozporządzenia 


ima żółta . 110 
Choroba króla wzmaga się coraz | js; niz ARS $ zę 110 
groźniej. | ozima begsarabska . ., 82 ,, 110 
«VU ieden 14 stycz. (Tel Ag. Pół.) | grks . h „ 82 „ 103 
Księżniczki Czarnogórskie w przejeź- Ay > REZ. 0 + 

a O mos. à . 39 29 
dzie do Petersburga, przybyły dziś do Tema | „ 52 „ 67 


sze. 
Moskwa 13 stycznia. (Tel. Aq. Pół) 
W „Ruskom Archiwie” za styczeń 


wschodnie, wojłokowe, ehodniki róż- 


najtaniej w fabryczu 
skzżadzie Kiitynowiczji 


śli W. A. Kokorewa o uwiecznieniu czy- ! "rwańciej. 


nem odpowiadającym godności narodu "— Niemoc męzką i cho- 
wspomnień cudowuege ocalenia Rodzi- | 


ty roby weneryczne leczy doktór 
ny Cesarskiej w d. 17 (29) październi- 


ka r. z. W dalszych zeszytach „Archi- 
wa” spodziewany jest dalszy ciąg arty- 
kułów, odnoszących się de cudownego 
wypadka. 
Berlim 13 stycznia. (Tel, Ag. Pół.) 
Wkrótce przybyć tu ma nadzwyczaj- 
ne poselstwo marokońskie. 
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Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny. 


Targi zbożowe. 


W Nowym Yorku znów pszenica stania- 
ni epa 6 AA UE ła o drobnostkę, co w połączeniu z przy- 


Księżniczka Ludwika Zofija holsztyń- | czynami miejscowej natury, wpłynęło na 
ska, siostra cesarzowej, zaręczoną Zosta-| obniżkę ceny pszenicy na wczorajszej 
ła z księciem Fryderykiem Leopoldem | giełdzie berlińskiej; żyto natomiast zdroża- 


pruskim. ło o '/ m. 
We Wrocławiu, Królewcu, Gdańsku 1 
Odesie ceny bez zmiany. 
W Wiedniu żyto i pszenica staniały 0 
drobnostkę, 


Otrzymane deis: 
Paryż 14 stycznia. (Tel. Ag. Pół) 
Towarzystwo kanału Panamskiego 
ułożyło się z bankiem paryzkim o wy- 


puszczenie nowych akcyj na sumę | siśjszym płaciły tutaj. 
sześćdziesięciu milionow. Pszenica : kop. za pud. 
sandomierska biała . od 95 do 110 


Ilaga 14 stycznia. (Tel. Ag. Pół.) 


Wiednia. 


n 


J. Bagieński. Ulica Chmielna Nr. 24. 


Odesa, 10-go stycznia, W dniu dsi- 


utrodne, serwety tanie, kołdry, cerata, 


Baxzuowiecka 16, wprost E&E 
19 


4. 


Gdańsk, 10 stycznia. (Wilczewski i Sp.). 
Pogoda: mróz. Wiatr południowy. 

'Pazenica krajowa spokojnie bez zmiany, 
Tranzytowa, pomimo małych dowozów, 
zaniedbana i'ceny estatnie wydobyć za nią 
było można z mozołem tylko. 

Polska tranz. pstra 124 f. 133 m., 129 
f. 138 m., jasno-pstra lekko płowa 125 f. 
136 m., jasno-pstra 128/9 f. 142 m., 
jasna 128/0 do 182 f. 144 m., wysoko- 
pstra 129/30 f. 143 m., 129 do 131 f. 
150 m. za tonę. 

Ruska: tranz. biał 124 f. 145 m. za 
tonę. AY 

Terminy: kwiecień-maj 'ranz. 144'/ą m., 
maj-czerwiec trang, 146 żąd. 145 m. pł., 
czerwiec-lipiec tranz. 148'/4 żąd. 147'/ą 
o. pł. > 

i regul.: krajowa 179 m., tranz. 
138 m. 

Żyto: bez zmiany; polskie tranz, 122 f. 
89 m. za 120 f. i tonę. 

Terminy: kwiecień-maj tranz. 95 żąd. 
ĝi m, pł. 

Cena regul.: krajowe 141 m., delnopol- 
skie 89 m., tranz. 85 m, 

Jęcamień: ruski tranz, 111/12 f. 91 m., 
jasay 114/5 f. 115 m. za tonę. 

Groch: ruski tranz. na paszę 98 m. za 
teng. 

Fasola końska polska tranz. 128 m. za 
tonę. 

Lnianka ruska tranz. poślednia 120 m 
za tonę. 

Korczyca ruska tranz. bruuatna 160 m. 
aa tonę. 

Seradelła 7 m. za BO kg. 

Otręby pszenne: grube na ekspert 3.80, 
2.90 m., średnie 3.65 m., miałkie 3.55 za 
za 50 ky. 


Libtawa, 4-go stycznia, Pogoda mroźna. 
Na tutejszym rynku płacono za pud: 

Żyto bez zmiany: ciężkie (z gwaraneyą 
120 f. hol.) 671/4 do 68 kop., lekkie 661/3 
67 kop. 

Owies: biały słabo, loco 58—63 kop., 
wyborowy 63 —67 kop., na dostawę — — 
— kop., szastany (bez ości) lepiej. z wagą 
35 f.: 64— — kop., z wagą 90 f.: — kop., 


czarny stalej, czarno-pstry od 57 do 58] 


kop., czarny 61—63 kop. 

Jęczmień bez zmiany: 66—67 kop; 
wyborowy od 72 do 75 k., pastewny 60 — 
61 kop. 

Pszenica piękna 110—115, 
100—1'5, licha 90—95 kop. 

Hreczka lekka od 76 de 77 k., z gwa- 
rąncyą wagi 100 f. 82 — — kcp. 

Groch 76 do 81 kop. 


Wyka 80 do 90 kop., lit, 55—70 kop. | 


Fasola biała 90—115 kop. 

Siemio lniane: bez zmiany, 116—133 k. 
Makuchy lniane 50—1405 kop. 

Otręby pszenne 52 do 60 kop. 

Konopie 96—97 kop. 

Laica 110—115 kop. 


Wrocław 11-go stycznia, Pszenica hsa- | 


ła 169—186 m., żołta 185—189 v. 
Żyto loco 144—155 m., na doste- 


wę: styczeń 154.00; kwieweń-maj 157.00 | 


mrk. 
Jęezmień: 119—1058 m, 
Owies 129—135 m. 
Groch 125—155 m. 
Wszystko za 1,000 kg. 


Olej rzepakowy: styczeń 61.00 m. za 


100 kg. 

Spirytus spokojnie, bes poda 
styenań 50.70 m. i 31.20 m sa 100 ii- 
śrów 1000/,. 


Beri ll-go stycania. Pszenica (żółta, 
niiej kwiecień-maj 200.00 m. 

Żyto: kwiecień-muj 155.50 m., maj- 
ezaruiee 156.00 m. 
toee 


188.25 m. za 


Olaj rzepiowy kwiecień-maj 59.50 m., 


MA MAj-OHGrWIES —— M 


Wiedeń, 10 stycznia, Pzzenica: płaco- 


ao ma wiosnę fl. 8 c. 05. 
Żyto na wiosnę A. 6 e, 21 za 100 kg. 


średnia | 


tku, na 


Nowy - York, 10-g0 atycznia. Pzzenica, 
ozarwona ozima loco 1013, c., atyczeń 
99 1/2 0, maj 1051/ e. 


Kukarydza 45!/> €., mąka 3 d. 50 c. za! 


huszel. 


Okowita: 

„„Rektyfńikacya warszawska” płaci w ty- 
godniu bieżącym za wiadro 100° okowity 
z akcysą 10.35 rs. 

Cena okowity z dnia 8 stycznia. 
Hart. skł, wiadr. 823+—8263 268—269 
Pojed. szynk. w. 8356—838' 272—278 

29/, z dod. 
78”, z akcyzą po 91 ,9/,. 
Stosunek garnca do wiadra 100 — 307. 

Hamburg, 10 stycznia. Spirytns spokojn. 

Notowano za hektolitr włącznie z beoz- 
ką kontraktową na styczeń-luty 20/, w., 
luty-marzec 201/, m., kwiec.-maj 219/4 m,, 


maj-czerwiec 211/g m. 


s R RG a 
mea m zz DAR NN 


skie. 


Teatry Warsza 


Dnia 14 stycznia, 


-eatr Wielki. 
Wazis: „Pierścień rodzinny.“ 
Jutro: „Cyrulik sewilski“ (występ | 


panny Elly Russel). 


Środa: „Ūriel Acosta.“ 
Czwartek: „Wesele Figara“ (występ 


panny Elly Russel). 


Piątek: „Hamlet.“ 
Sobota: „Aida.“ 
Niedziela: „Brahma. 


Teatr iozmaitości. 

Dzis: „Guzik* i „Słomiany ez ło- 
wiek." 

Jatro: „Dwie damy." 

roda: „Hrabia René.“ 

Czwartek: „Syn Giboyera.““ 

Piątek: „Myszka.“ 

Sobota: „Francillon." 


Niedziela: „Naai zięciowie.'*—O pół- | 


nocy zaś podczas imaskarady: „Wuja 


|szek Alfonsa * 


Teatr aty 
(przy ulicy D: uiłowiczowskiej) 
KBziS: Widowisko zawieszone. 
Jutro: „U ciotani“ 1 „Grube ryby.“ 
Środa: „Życie paryzkie.* 
Czwartek: „Kłopoty pana naczelni- 
ka“ i „Grube ryby.“ 
Piątek: „Sinobrody.”* ' 
Sobota: „Kłopoty pana naozelnika“‘ 
i „Grube ryby.“ 
Niedziela: „Piękna Helena." 


Początek przedsiawiea o godzinie 
7Y, wieczorem. 
me e PEER) 


w t r 
przy nlicy Ordynackiej 

Skandynawski Cyri 
F. BUSCH 


Dsiś między innemi rumerami druga czę?ć 
programu wykonana będzie tylko przez damy, 
oprócz tego występ przedostatni br. Poss nti, 
występ dekorowanych wielokrotnie atletów 
Lomberg i Leidner. Mazur odtańczony przez 
20 dam, 8 ogierów wyprowad,i pani Buseb. 
Żokieja przedstawi Mar:e Dorė — parforce 
M-lle Rosa — po raz 1-szy Miss Ella wykona 
clown Tonny Grice, a także występ innych 
artystów i artystek. 

Początek o godz. 8 wiecz. 

Uwaga. W każdą niedzielą o godz. 4 
po połudviu przedstawienie dla dzieci, ns 
które każda dorosła osoba może wprowadzić 
jedno dziecko. 
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_ OGŁOSZ 


W drodze działów 


ek zostani» w dnia 4 (16) stycznia 
1889 r. w Wydz III 8. Okręg. Warezu 
dom targowy Sułtowskie swany przy ul 


Nowy Świat Nr. 1515/64. Bliżaza wiado | 
Bełzy sipke. 


mość u Adw. Prays. St. 
$ycbas 2. 


| „Przyjaciel Awięrząt 


Czasopismo miesięczne poświęcone hodo- 
wli i opiece zwierząt domowych i poży- 
tecznych 
wychodzące pod redakcyą 


Sukcesorowie 


całego pozostałego majątku 


po $. p. P. P. Kotowicz Sięlińsci 


przyznają mnie dziedz:cem trzech folwar- 
ków: Strzegocina, Kowalewie i Brodową z 
przyległym do rich 'asem. 


Ks. stoja Witoski i Wotowicz. 


Juljpana Meppena 


pomieszcza prace z dziedziny zoologii, psy- 
hologii zwierząt, podaje sposoby leczenia i 
zapobiegania chorobom tychże; pomieszcza 
również powieści i nowelle z odpowiadnią 
tendency4, korespondencye, stałe kroniki | g$ 
tt. d. Pismo to dvje je noeześnie i naukę 1 
rozrywkę, a będąc organem także humani- 
tarnej instytucyi jaką jest ,Towarzy-two 
Opieki nad Zwierzętami, krzewi jero idee 
i dla tego pow nno sig znajdować w rykach | $$ *1 j San 
kużdego człowieka. BH nie służyć może gwarancyą hypoteczną BĘ 
PRENUMERATA: w Wa:szacie półrecznie | gg do wysokości 10,000 ruti, Adresy zo- | 
rs. 1. rocznie ra. 2.—Pocztą: półrocznie re. 1 |% stawić proszę w kantorze Redakcyi $ 
kop. 60. rocznie rs. 3. ya „Dziennika Dla Ws:zystkich*, Mazo- § 
Dla członków Towarzystua Opieki nad wiecka Nr. 11, dla X—10,999. | 
zwierzętami, mieszkejących po za Warszawą, | RB 2472 | 
zniża się cena roczeu na re. 2 kop. 50 — ORA 
Dia Zazładów dobroczynnych, Gmin i Szkó 
łek na rs. 2. Ogłos.enia przyjmują sis po 
kop. 5 ed wiersza. Prze płaty i oyłoszeria 
przyjmuje Kancelarya Towarz;stwa Opieki 
nad zwierzętawi, L s:no Nr. 2. — Możua też 
prenumerować i w księgar: iach. 1:4 


mu więsszego. 


| najlepszych i rexomendacyj 086b, wyso» 4 
kie stanowiszo zajmujących, na żąda: Eg 


ZYGA 


a O 


ET 23 
m: 


r. Wi. Kopytowski 
ordyn. klin. Szpit. św. Łazarza. Choro_ 
by weneryczne i skórne. Nowy Świa, 
Nr. 39, do 93%, i od 4 —6. 41 
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N jwiękzy Kyo 


© wsze kich s; stemów 
po ormzch m jmająszych 


Na rozpłaty tygodniowe lub miesięczne 


JULIAN BERG 


Mazowiecka 16, wprost Ecywańskiej, 
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bracia Kempnerowić 


Sprzedź tychże win począwszy od 
kop. 50 za bnżelkę, lub ra i kop. 88 
e Lago odbyws, ag E is szlepach 
ow. Spożywszego „Merznsy* , inuvch 
w Warszawie, Stow Spożywczego w Łodzi, p. M. Bsumilina w Lubinie p. L. FPrenkia w 
Piotrkowie, eras Sli w Kalisza, Stowarz. Spożyw. w [omaszswie, Stow. „Nadzieja w 
Dąbrowie. 2] 
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poswigcona sprawom społecznym i nankówy. 

W roku przyszłym 1889 wychodzić będzie w tym samym kierunku 
i warankach, mając głównie na celn dostarczać wszystkim członkom rodz'ny 
pożytecznych i niezbędnych dla nich wiadomości. Aby zaznajomić czytelni- 
ków z ruchem naukowym i piśmienRiczym w kraju i zagranicą, umieszezą 
*reściwe sprawozdania z ważniejszych dzieł świeżo wydanych; pogadanki pedaqe- 
giczne, wiadomości przyrodnicze ze świata iukowego, wieści polityczne, podróże, 
powieści i ksamedye dla teatrów amatorskich, oraz stałe korespondencye z wię- 
kszych miast europejskich, listy znakomitych osobistości, pamiętniki z pry- 
watnych archiwów i zbiorów. Z działu tego podane będą Ułamki z dziennika 
Jana Stanisława Jabłonowskiego, w dodatku zaś bezpłatnym ciąg dalszy Pamię- 
tników Sabiny z Gostkowskich Grzegorzewskiej autorki „Maryi Weslówny* spisa- 
nych w początku bieżącego stulecia. Dalej wyjątki z Pamiętników ignacega 
Domejki, oryginalna, znanego pióra ciekawa rzecz o Indyach, pod tytułem: 
Nad Gangesem. Opowiadane z przeszłości Dr. Antoniego J.; Kajetana Kraszew- 
skiego i J. Zaeharjasiewicza. Wyjątki z podróży do Egiptu, Palestyny i fndyi ks. 
Wł. Zaleskiego, Obrazy przyrody afrykańskiej, skreślone w Fernando-Po' przez 
J. Rogozińską (Hajotę). Do dalszego ciągu Dodatku bezpłatnego, ze wspomnia- 


 |nych wyżej Pamiętników Sabiny Grzegorzewskiej, dla prenumeratorów całorocz- 


nych zupełnie nowych, dodany będzie ich początek, oraz do wyboru jedem 
z dodatków bezpłatnych lat przeszłych, to jest: Pamiętniki Maryi Weslówny Kró- 
łewiczowej Konsłanłowej Sobieskiej, lub przygody księcia Marcina Lubomirskiego 
według autentycznych spisane źródeł, za dodaniem jedynie kop. 30 na prze- 
gyłkę pocztową, 

| Prenumerata wynosi: w Warszawie roeanie rs. 4, ną pocztę w kraji 
i zagranicą ra. 5 (t. j. w Galieyi złr. 6, w Poznańskiem marek 10); stosownit 
do tej ceny opłata półroezna i kwartalna. | 

Przesyłki pieniężne adresewać należy wprost do redakcyi: 


Warszawa, ulica Mazowiecka Ar. 10. 


LOMBARD AKCYJNY 


Kantor Główny Plac Warecki NP, 2. 
Filja i, Lesme Nr. 2, róg Przejazd 


procent of pożyczak na kosztowności miesięcznie 
oğ sum do LOO rs. po H'/, 
mað AQOO rs do 500 rs. po L, 
ol wyzszych nad 500 rs. po HY, 


WwĘDROW [EU 


zasopismo Instrowane Tygodniowe. 


za EINST RY Owca ZIE 
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Nadzwyczaj przychylne przyjęcie, jakiego ze strony ezytającej publiczności doznał | KN s Z 2 
„Wędrowiec* zreformowany w ostatnim roku, eachgca uową redakcyę do podjęcia dal- |; SSA 
szych neiłowań, eby uczynió to pismo ulubionym towarzyszem i serdecznym drałtem kač- | 


dej polskiej rodziny. ż 
Kierunek popularno-naukcwy 


mający ne aclu podawanie w przystępnej formie wiadomości o najnowszych zdobycaach | 


wiedzy i cywilizacyi w formie możliwie zajmującej i przystępnaj, z objeśnieniem stosow- 
nemi 1lnstracyami. 
Równocześnie staraniem redakcyi będzis, poznsjam'anie czytelników z najnowszemi 
odkryciami geograficznemi, pomieszczane więc słaie będa: 
Opisy podróży i przygód 
sajsławniejszych nowoczeenych uczonych badaczy. 
Obok zaś rzeczy ragranioznyci., ramieszczane będą kołąjao opisy wycieczek po oj. 


nego 


£65-107 


"zi 


Wielka Światowa Menażerya 


K. GRAIL 


na rogu Żelaznej Bramy i Mirowskich Koszar 

Codriennia przedstawienia i karmienie zwierząt 
o godz. 4 po połnd. i 6 godz. 7 wieczór. 

Cena miejan: I-sze AO kop., II 40 kop., III 20 kop. 


Z uszaapowanmien zsprasza 


X. GRAIL, 


Nie ma bólu zębów 


kto używa 


Biiksir Wielębnych 0O. benedyktynów 


Opactwa w Seulae (Gironde) 
wynsleriony 


© _ przez przeora 
w Pivtra Boursznd 
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w roku 


nagrodzony złotemi medalami w Brukseli 1880 r. 


i w Londynie 1884 m 


Godzienne użycia kilku kropłi tego zbawien- 


eliksiru zapobiega próchniemjn zębów, któ- 


RANCH rym nadaje alebustrową białość, wzmacnia dsiąsła 
ANR" 1 odświeża wybornie usta. Jest to jedyne lekar- 
KĘ 4 atwo, które skutecznie laczy ból zębów. 

OQOddsjemv prawdziwą usłagg naszym czytał- 
nikom, zwracając ich uwagę na tan starożytny i 
użyteczny preparat mAjkoBpszy z 
CYC 
żający wszelkim cierpiomiom zębów 


ów tecunuśczyek, 


setioa- 


N, Bordeanx 


cyystym kraju, obejmujące praktyozre wskazówki co do sposobów odbywęeoiaą podróży, | Szk a ME 


drodków komanikaeyi i warunków Życia, któce zabrana razem stazowić będą pierwszy 
polski ilustrowany 

Przewodnik dla turystów 
pragnących odbywać wycieczki do piękniejszych miejscowości kraiu 1 zagranicy, Abp 
przytem pismo uczynić jak najbardziej zajmującom, obejmować będzie „W ęórowiee' 
Gwniaż 

Bogaty dział pow:eściowy. 

Pragnąc uczynió „Wędrowra* nictyfko dobrem Jecz i bezwarunkowo majian azem 

pismem ilustrowanem polskiem, ofisrujemy wazystkim prenumeratorom na 1869 r., nastę- 


pnjące dzieła, Jako y 
Bezplatne Premia: 

1. Wykér dzieł Gioasczy skiego FFoweryma. (2 tomy), w pigknem no 
wem wydaniu, łab e 

Wybór dzieł Zygmunia Arzsiństiicgo, (3 tomy), również w nowem 
wydana. , 

2. Mien-Himr., rczgłośną powieść L. Wal'aes'a, osnatą na tle życia Chrystusa. 

3 Hlastrowsuy przewodnik ge Paryżu, z uwzględnieniem zbliżającej 
się wystawy wszochów.atowej. i 

Cens: prenumoraeyjna ,.Wgdrowca' wraz z temi wszystkiemmi premiami wynosi: 

w Warszawie rocznie rs. 7., na Prowincyi rocznie rs. 8. 


Relakeya I Administracja Wędrowca Warszawa, Chmielna Np. 30. 
| Nadto prenumeratorzy , Wędrowca“ mają prawo otrzymać 


Wielkie Albam fotograficzne 
historyczne, mitologiczne, etnograficzne lub rodzajowe, 2462 
składające sig z 6-glu kartcnów formatn „Wędrowca, stanowiących reprodukcye obra- 
vów majsłynmegszych mistrzów, Albumy te w ozdobnej okładce, nadające się również do 
oprawiesia w ramy, stanowić mogąee wytworną czdobę każdego salona, a kosztujące w 
handlu po rs. 12., oddajemy całorocznym pronumeratorera za dopłatą tylko po rs. 8. 


122 ark. druka. Ret l-szy wydawniejwa, 122 ark. druku, 


Wyszedł z druku pierwszy 1 dokładny i wyczerpujący 


Przewodnik Przemysłowo-Handlowy 


Cesarstwa Rosyjskiego, Królestwa Polskiego i Warszawy 
po 


Adrssy Przemysłowców, Fabrykantów. Kupeów i Rze- 
mieślników w Warszawie, całem Królestwie Polskiem 
| i 50-ciu głównych miastach Rossyi. 
pierwszą dokładna tarylę domów w Warszawie. 10,800 
adresów Obywateli Ziemskieh w Królestwie Polskiem 
Dział urzędowy, informacyjny i kalendarzowy. 
"Tytuły w 4-ch językach. - 
_ Sklad Główny w Kantorze Administracyi Kiosków, 
Piac Teatralny Nr. 11. 
Gena ża egzemplarz w ozdobnej oprawie Rs. 4 kop. 50, 
Z przesyłką pocztową Rs. 5. 


Or NosikKkoWwYWizŁ, 


n Ne (A O. 
mazs AN, aA 
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Wydawca: 


Nauka i wychowanie. 
QTrkoła werka prywatna II klasowa 
X) przygotowująca do Szkół Rządowych, 
przyjmuje uczniów przychodnieh i peiusyona- 
rzy. Elektorsina 17. Przełożony nk 
245 


Posady i prace. 


s;0trzebRe uczenniea do dżeżów płatne 
£ Niecała Nr. 8. Borodzicz. +04 


ryGtrrebmao są panny podręczne do pra- 
É - eowni sakien. Ulica Muranów Nr. 16, 
mieszk. 88. 248-105 


16trzebaR panna do maszyny. Wiado- 
P mość ulica Świętokrzyzka Nr. 46, w skle- 
pie z bielizną. J10 
zem domu potrzebny. Zgł si Bię z 
ioiii i kaucyą do 8,000 rs. do gospo- 
Garza. Chmielna Nr. 47. | 84 


Dotrzebiue są uczeunioe do haftn, zaraz 
B. płatne. Szmulowizna Nr.27. Pracownia 


Nażałii Ananiew. 82 
Tzotrzebna dziewczynka do zwijania. 
E Ziota b. 189 


oirzebna jest sklepowe do piekarni. 
P Adres: Piekarnia Zrowia w Kutnie. 
124 


oirzobna miodeza z jgzykiem nie- 
micokim, Leszno 38, mieszkania 26. 
342-581 


i Kupno i Sprzedaż. 


pwamy, wszelkie obicia mablowe fabr. 

1) Zawiercie, wielki wybór. Chodmki, koł- 

dry „najlepiej kupoweć* w Głównym Skła- 
dzia Gietżyńakiego. Marszałkowska 187. A 
2 


ATaneśniki, Okulary, oraz wszelkie wy- 


roby optyczne o 26%, taniej dostać mo- 
żna w magazynie (Optyczno-Chirargieznym 
Jujlana Dreher, Szpitalna Nr. 6. Wszelkie 
reperacye przyjmują. 32 


ajtamiaj zegarki złote, srebrne, sialo- 

we i nikłowe oboiągnigte i uraguiowane, 

z dwuletniem poręczeniem u zegarmistrza 

M. Pozzi. Nr, 31 Nowy-Świat (róg Chmiel- 
nej). 37 

Fpłycz ma wygasienio sdoisk6ów, 

K bardzo skuteczny. Flakon kop. 20. Sprze- 
daż Tłomackie Nr. 18. Zakład akara: 


MS, nowego systemu do srzedania J miaszkaniem od 1 (18) stycznia za nizka. ce- 
| = z powoda zmiany interesu. Uca Luoka | nę w Jabłonnie przy oberży. Wiadomość 
wA, 


191 


fozsarsue lieuzypon.—Bapmsaa 2 Hoaópa 1889 roza. 


że w restauracyi. 


Druk Noskowskiego, Mazowiecka Nr. LL. jXedaktor: Mie 


yA ra. 2 Suknie, Szuby, przyjmuję, cle- 
gaucko wykończam. Nowolipie 28, m. 87. 


859-186 
raglo są do sprzedania. Wiadomość: 
16R Szeroki Dunaj Nr. 7. 135 


RRT krótki z blatem metalowym 
rs. 100. Świętojnńska Nr. 8. 125 


yączxi po 2!/ kop. z konfiturami wi- 
P śniowemi poleca kawiarnia. Szpitalna 5, 
róg Przeskoku. 1329 


;,” mrtefłe mączyste i smaczne do aprze- 

RY dania z odstawą nawet w malej ilości. 

Chmielna 45, sklep spożywczy Wł. Kowalskiej. 
92 


— am 0 -— 


(obeoiewy kołnierz syberyjski duży, ba- 

rany krymskie do drogi, mufka, kołnierz 

tumakowy używany do sprzedania b. tanio. 
Chmielna Nr. 47, u stróża. | 


FZ” mpg stare książki, Księgarnia, Dłu- 
MA ca 20, wprost Soboru. If4 


Doniesienia rozmaite. 


wszelkiego rodzaju, wyrmuty 
_4 skórne, plamy EPO ślady po əgpið— 
łatwo i spiesznie usuwa „Kalandir*. Labs- 
ratoryum Aptekarza Ślaski et Comp. Cena 
rs. 2 kop. 50, z przesylką rs. 8. Nowy- 
Świat 52. 1984 


rzochiedGzyG przez Aleje Jerozolim- 
p skie. Marszałkowską i Chmielną. zgubi- 
łam kilka kajetów podpisanych nazwiskiem 
B.... Łaskawy znalazca raczy zwrócić tako- 
we do redakcyi. 140 


uczka mops zginęła dnia 12-ge grud- 
tD nia wieczorem, uprasza sig o odprowa- 
dzenia na ulicę Żelazną Nr. 48, m. 44. 
188 


ip ziecię nowonarodzone ktoby ehoiał 
4 / wziaść do piersi za rs. 12 miesięcznie, 
zg:osi się do P. Maliszewskliej. Zórawia Nr. 7, 
Szkoła kroju. 153 


avryka kwiatów sztucznych Maryi 
Fitkał. Freta 32, w domu wlasnym. 
| 30 


?fegarimiatrm, Kazimierz Pospieszyński. 
£4 Szpitalna 4, w Warszawie, kilkofstm 
współpracownik firmy W-go Modro, przyj- 
muje wazelkia reperasye w zakres zagarmi- 
strzostwa wchodzące, po cenach bardzo niz- 
kich. Gwarancya. dwuletnia. 60 


arety do wynajęcia tanio. Ńowogrodz 
K ka Nr. 8, róg Kruczej. 234-120 


jezaje 


est do wydzierżawienia piekarnia wre? z 


tan- 
36 


k Perzyński. 


